Nr, 14. 


Kraków, Czwartek 14 Stycznia 1892. 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie fi zlr., 35 cnt, kwar- 
talnie 4 złr., pólrocznie $ złr., ro- 
cznie £G zir. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
146 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie fi zlr. 700 cot., kwartalnie 


5 zlr. półrocz. © zlr., rocznie 0 zir. 
Numer pojedyńczy 66 cnt. 


KURJE 


POLSKI 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń : 
Za wiersz petitowy. lub jego'tmiejsce, 
za pierwszy raz fQD cnt., za nastę- 
pne po 6 cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cnt god 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogio- 
szeń B cnt. „Nadesłaue* BO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów : 
„KURJER* — KRAKOV. 


Rekopisów Redakcja nie zwraca. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ulica Szewska Nr 7, I piętro. 


Bilans polityczny. 


IV. 


Dyplomacja też angielska nie 
Mee wprowadza. do gry nowy czyn- 
nik, Państwo niebieskie, które z obojętno- 
ścią dotychczas spoglądało na sprawy te- 
vo Świata, zaczyna Się interesować nie na 
Say walką dwóch potęg europejskich na 

uncie azjatyckim. Gubernator chiński 

aszgaru, graniczącego z Pamirem, na żą- 
danie chińskiego kolegjum do spraw za 
granicznych „[sung-li-Jamen, rare 
memorjał w tej tak ważnej sprawie: do 
kogo Pamir, ta domniemana kolebka Ar 
jów, jeśli nie calego rodu ludzkiego na 
stalym lądzie, należeć będzie. oree 
wniosek gubernatora brzmi wedlug rii 
ników londyńskich, że Chiny ze jA ae 
na dobro swego handlu powinny RE. i 
dążenia angielskie, waiędnawozyjoc ie y i 
ko rękojmię dla spodziewanych korzyśc 


handlowych. Zdaje się, że gabinet chiński, 


jeżeli rząd cesarstwa chińskiego na- 
a. kroi zgadza się z zapatrywaniem 
gubernatora Kaszgaru, gdyż niejednokro- 
tnie zdarzyło się czytać w ubiegłym roku 
wzmianki o uzbrojeniach chińskich, w kie- 
ruuku granic rosyjskich. Wprawdzie tru- 
dno mieć Świetne wyobrażenie o armji 
chińskiej i trudno przypuszczać, aby mo- 
gla stanąć sama do nierównego boju z 
Rosją, ale z drugiej strony zbytecznie lek- 
ceważyć jej nie należy, bo Chińczycy w 
kunszcie wojennym choć powoli, ale za- 
wsze naprzód się posuwają I korzystają 
już z najnowszych wynalazków, służących 
do prawnego zabijania ludzi— Jak zre- 
azią sprawa Pamiru jest dla Chin żywetną, 
dowodzi pogłoska o konferencji dyploma- 
tycznej, mającej się zebrać dla tej sprawy 
w Petersbnrgu, a w której mają wziąć u 
dział reprezentanci Rosji, Anglji, Chin i 
Afganistanu. l 

Maly Pamir ma Anglja i u siebie. Jest 
nim kwestia agrarna, coraz więcej podno- 
sząca głowę. Londyn w początkach gru- 
dnia po raz pierwszy ugaszczal zjazd wło- 
gcian, Nie byl to zjazd włościan w ogól- 


nem pojęciu europejskiem, gdyż dro~ 
bnych właścicieli ziemskich w Anglji i 
Walji jest liczba niewielka. Ztąd te? 


urzędowo nazywal się ten zjazd „kongre- 
sem drobnych dzierżawców i robotników 
wiejskich*. Obrady zjazdu streszczały się 
w dążeniu do porozumienia się, w celu agi. 
tacji do wytworzenia drobnej „własność i 
ziemskiej, oraz zaprowadzenia instytucyi 
gminnych na zasadach powszechnego gło 
sowania, 


Posiadłość ziemska w Anglji znajduj ' 
się prawie wyłącznie w rękach magnatów 
Ci lavdlordowie zabezpieczeni są w swen 
posiadaniu rozpowszechnioną jak nigdzi 
instytucją majoratów. Jnż John Śtuar! 
Mill wymownie podnosił polityczne i eko- 
nomiczne znaczenie drobnej własności ziem 
skiej, przewidując w istniejących stosun 
kach niebezpieczeństwo dla rolnictwa. I nie 
omylił się, gdyż zamożny i inteligentny 
stan farmerów zmniejsza się w sposób za - 
straszający, System wolnego handlu, uła- 
twiając współzawodnictwo zboża zagrani- 
cznego, kazal jednym farmerom wynieść 
się za morze, drugich przyprowadził do 
ruiny. 

Rozwój przemysłu wpłynął jednocześnie 
na wylikdolanie się osad wiejskich ; wszy - 
stko, co pod względem fizycznym i moral 
nym przedetawiało silę moralną, udało się 
do miast dla korzystniejszego zarobku. 
Brak rąk roboczych do uprawy zboża, za 
mienil już wielkie obszary ziemi na pastwi 
ska, ztąd z roku na rok Anglja staje się 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


= 


22) 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Fujara go wcale nie zatrzymywał. To Oczywiście człek 
głupi. Także coś gada! Mogłyby bIĆ jakieś śledztwa, wre- 
do pałek... 
czął rozmyślać nad tem a że, jak sam mówił, ich ma 
wielkie Oczy, więc mu te pałki nie mogły wyjść Z głowy. 
Owe skrzypiące wiadomości ze stoków cytadeli już teraz 
nie sprawiały na nim żadnego wrażenia, 

Wszelako niebawem zna- 


szcie aresztowania — a ten zaraz 


na tem się zna, ale te pałki... 
lazł, że dla niego właściwie to wszystko 


widok pałek umarłby ze strachu: więc lo zważywszy, to 
nawet wolałby stryczek, w którego uścisku umiera się przy- 
najmniej bez bolu. Ale czy felczer prawdę powiedział 
kwestyą jakoś nie mógł sobie dać rady. W gorących 
nad tem się zastanawiał, ale ciągle się wahał. Raz mu się 
zdawało, że to jest niedorzeczność: on, szlachcie takiego 
rodu, do czegoby to było podobne? Jednak potem znów 
sobie mówił: Ale bo to i czasy wcale niezwykłe, wszystko 
się wywróciło do góry nogami, felczer może mieć racyę..: 
Aż wreszcie, w tym ciężkim mozole nad sobą, wpadł na 
myśl bardzo szczęśliwą. Dlaczegoby nie miał zasięgnąć rady 
xiędza Prandoty? Człowiek-to wprawdzie bardzo surowy, 
ale zarazem bardzo sumienny, ten go pewnie oświeci i do- 


brą da radę. 


więcej zależną od zagranicy pod względem 
wyżywienia ludności, co przedstawia wiel- 
kie niebezpieczeństwo na polu politycznem. 

Zjazd londyński wyrazil życzenie, aby 
za pomocą odpowiedniego bilu uwolnić 
dzierżawcę od zależności wobec właściciela. 
W razie potrzeby kempetentne władze ad- 
ministracyjne miałyby prawo przymusowo 
wywłaszczać dobra ma rzecz dzierżawcó v 
za stosowną indemnizacją. Stronnictwo li- 
beralne uchwyciło dogodna dla siebie spo- 
sobność i sędziwy Gladstone ukazał się 
na zgromadzeniu drobnych dzierżawców i 
robotników wiejskich. W mowie swej za- 
znaczył on gorące symnatje dla bezrolnej 
ludności w Anglji i Walji. Naprzód nale- 
ży, według niego, ustanowić wiejskie rady 
wyborcze, opatrzone atrybucjami dzisiej- 
szych landlordów, a następnie zaprowadzić 
powszechne głosowanie, umożliwiające dro 
bnym właścicielom, dzierżawcom i robo- 
tnikom rolnym wysyłać do parlamenta 
swych przedstawicieli, mających stać na 
straży ich interesów. 

Nie wyliczamy dalszych projektów stron 
nietwa liberalnego, w imieniu którego prze 
mawiał Gladstone, a których celem wy- 
zwolenie ludności wiejskiej z krępujących 
ją więzów społecznych i politycznych. Wska- 
zaliśmy jedynie na ten fakt dla zaznacze- 
nia, iż zbliżające się w Abglji wybory do 
parlamentu mogą stronnictwo liberalne do- 
prowadzić do władzy, jeżeli zostanie popar 
te glosami ludności wiejskiej. W prawdzie 
i konserwatyści przynoszą lndności wiej 
skiej pewne obiecanki, a mianowicie mó 
wią o zakupnie przez rząd wielkich mają- 
tków dla parcelacji, ale są to pia desideri", 
gdyż landlordowie, posiadający ziemię wol- 
ną od długów, nie będą skłonni zrzec się 
posiadłości, zapewniających im nietylko eko- 
nomiczue, ale i wielkie polityczne korzyści. 

Pod haslem więc sprawy agrarnej, która 
w ubiegłym roku podniosła głowę, odbędzie 
się przyszła walka whigów z  torysami, 
od której wyniku zależy upadek lub wzmo 
cnienie dzisiejszego rządu angielskiego 


Dymisja Hurki. 


Półurzędowy Journal de St. Póters- 
bourg podaje lakoniczną wiadomość, że 
Hurko, geuerał-gubernator warszawski, u- 
atępuje. Prasa europejska wiadomość po- 
wyższą omawia w obszernych artykułach, 
różne wyprowadzając wnioski ze zmian w 
naczelnym zarządzie Królestwa Polskiego. 
Rozumie się, że dzienniki wiedeńskie 
sprawą tą zajmują się więcej, niż inne. 
l dziwna rzecz, oto właśnie prasa liberal 
no-Żydowsko-niemiecka najwięcej okazuje 
wspólczucia  dlugoletniemu / gnębicielowi 
wszystkiego, co nie rosyjskie. Mianowici 
N. Fr. Presse dziwi się, że mąż, którego 
wielbi jako bohatera, bez wszelkiego po- 
wodu dostał dymisję a nawet napomyka o 
niewdzięczności cara i jego doradców. 

Cóż spowodowało upadek warszawskie- 
go wielkorządcy ? Organ żydów wiedeń 
skich domyśla się, że przyczyny być mo 
gły dwie: albo car pragnie zmienić sy 
stem wobec Polaków, albo chce przeko 
nać Europę, że nie myśli bynajmniej o 
wojnie i dlatego odwołał z Warszawy naj- 
wybitniejszego wśród jenerałów rosyjskich. 

Zupelnie inaczej zapatruje się na calą 
sprawę Wiener Allgem. Ztg. Dziennik ten 
pisze między innemi: „Tłomaczenie dymi- 
sji Harki w duchu korzystnym dla Pola- 
ków, świadczy o wielkiej nieznajomości 
stosunków. W chwili, kiedy szowiuizm 
narodowy i religijny fanatyzm doszły w 
Rosji do punktu kulminacyjuego i dopro- 
wadzily do formalnego paroksyzmu grani 


czącego z warjacuwem, niektórzy ludzie 
uważają ustąpienie generał-gnbernatora Kró- 
lestwa Polskiego za zapowiedź zmiany sy 
stemu i zwrotu polityki rosyjskiej wobee 
Polaków, mniej więcej na wzór tego, jaki 
uczynił rząd pruski. Można we wszystko 
uwierzyć, ale takie tlomaczenie musi wy- 
dać się niedorzecznem. Hr. Hurko nie był 
przecież reprezentantem jakiegokolwiek kie 
runku politycznego. Jego ambicja ograni- 
czała się do wykonywauia ściśle, z wojskow: 
pedanterja rozkazów, które odbierał, a je” 
żeli jego rządy stały się dła polskiej lu- 
dności tak zgubnemi, to wina jego polega 
tylko na ślepem jego poslnszeństwie dle 
nkrytych czynników, które grasują w Pes 
tersburgu*. 

Przytaczając kilka faktów charakteryzu- 
jących wybornie rządy Hurki, Wiener 
Allgem. Zty. tak tłumaczy jego dymisję : 

„Wytłumaczeuia dymisji Hurki nie na- 
leży szuksć tak daleko. t'rzyczyny tej dy 
misji znaue są w Polsce powszechnie, Oto 
Hurko odebrał przed niedawnym czasem 
polecenie, aby wysłal do Petersburga spra 
wozdanie o stanie żniw w Królestwie Pol 
skiem i aby oznajmił, jaka pomoe krajowi 
temu potrzebna będzie ze skarbu państwa. 
Opierając się na falszywych sprawozda- 
niach, a w zuaczuej części także pragrąc 
się pochwalić, iż podwładny mu kraj 
w kwitnącym się znajduje rtauie, doniósł 
do Petersburga, że w Polsce nietylko nie 
ma glodu, ale że nawet można będzie 
z Królestwa wywozić zboże do Rosji. 

Równocześnie przecież dowiadywał się 
rząd bezpośrednio od różuych korporacyj 
i stowarzyszeń o stanie rzeczy i odebral 
odpowiedzi wręcz zbijające sprawozdanie 
jenersł gubernatora. Według tych ostatnich 
wiadomości, Kongresówce grozi głód tak 
samo, jak Rosji, wskutek czego pomoc 
pań-twowa potrzebna będzie w bardzo sze- 
rokim zakresie. Wobec tak sprzecznych spra 
wozdań wysłano wskutek inicjatywy cara, 
który od pewnego czasu osobiście wpływa 
na akcję ratunkową, tajną komisię do War- 
szawy, która stwierdziła kłamliwość urzę- 
dowego sprawozdania. Właśnie przed ro- 
syjskiemi świętami Bożego Narodzenia ode» 
brał Hurko ostrą naganę i polecenie, abv 
sę wstłumaczył Juki był skutek tego to 
maczenia domiósł Journćl de St. Peters: 
bourg*. 

Wiadomości, jakie podaje Wien. Alig. 
Ztg. mają pozór wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa. W każdym razie należy zacze- 
kać na ich potwierdzenie. 


Z KRAJU. 


Kwestja wydzierżawienia sprzedaży soli. 


Założone we Lwowie z końcem roku 
zeszlego galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
bandlowe, do którego przystąpili najwy 
bitniejsi obywatele naszego kraju, rozpo- 
częło swą działalność pod nader korzy- 
stnemi auspicjami. Celem tego Towarzy- 
stwa jest, jak wiadomo, wspieranie i po- 
zyskiwanie mu nowych dróg zbytu, two- 
rzenie spólek kupieckich i wogóle rozwi- 
nięcie czynności handlowej, zwłaszcza w 
celu podniesienia produkcji krajowej. 

Pierwszy krok Towarzystwa handlo- 
wego, skierowany został ku objęcin in- 
teresu solnego. Zarząd Towarzystwa po- 
czynił już starania u rządu o oddanie 
mu dzierżawy sprzedaży soli w calym 
kraju, a zatem artykułu, który dla ludu 
wiejskiego ma najważniejsze znacze- 
nie. 

Towarzystwo handlowe ma wszelką na- 


Porwał więc za kapelusz i pobiegł na probostwo. 


„Na probostwie Prandoty nie zastał, ale wikary mu 
powiedział, że xiądz proboszcz jest w kościele. 
Pobiegł więc do kościoła: ale cóż tam obaczył? 


Oto Prandota leżał krzyżem przed wielkim ołtarzem: 
leżał nieruchomy jak gdyby był martwy, widać, że był za- 
topiony w głębokiej modlitwie. 


Fujarę widok ten chwycił za serce, ale zarazem i skru- 
szył Powiedział sobie: 


- Musi być bardzo źle, kiedy na- 


wet sam Prandota czuje potrzehę tak wielkiej skruchy przed 
Bogiem. Poczem cichutko siadł w ławce pod chórem i także 


zaczął się modlić. 


Prandota leżał tak jeszcze z pół godziny przed wiel- - 


Jednak za- 
dowym. 
bo przecie felczer 


jedno, bo na sam 
dok ten bardzo go 


? Ztą 


potach za nim 


Fujary : 


śmiało : 


troszkę pogadać. 


kim ołtarzem, potem wstał, ale ukląkł na schodach, złożył 
ręce i znowu się modlił drugie pół godziny. 

Nareszcie wstał znowu, przeżegnał się i pokłonił się 
przed ołtarzem, i szedł wolnyin krokiem ku drzwiom wcho- 


Fujara wziął go Ostro na oko i znalazł, że Prandotą 
był nadzwyczajnie spokojny, wyraz twarzy miał bardzo ła- 
godny i niemal rospromieniony a nawet zdawało mu się, 
jakoby jakieś światło nadziemskie biło od jego twarzy. Wi- 


podniósł i uspokoił. 


Prandota, spostrzegłszy go w ławie pod chórem, ski- 
nął twarzą ku niemu i wyszedł, Fujara wyszedł także tuż 


Prandota zatrzymał się przed kościołem i rzekł do 
— Teraz mógłbym iść na wszystkie męki tego świata 
i mam w Bogu nadzieję, że zniósłbym je ze spokojem 
I z rezygnacyą. Jakże tam u pana około serca i sumienia? 
Fujara czuł się jakoby skonfundowany i rzekł nie- 


— Przyszedłem właśnie do xiędza proboszcza, ażeby 


— Więc chodź pan do mnie, — odpowiedział mu 


a | e a z 


żoną. 

Do powyższej ceny doliczyć należy ko- 
szta opakowania, transportu kolejowego 
i kołowego. Dodawszy do tego koszta 
zarządu i skromny zysk Towarzystwa 


dzieję, iż interes solny, mający tak do- 
niosłe dla kraju znaczenie. zostanie To- 
W razie 


warzystwu powierzony. przy- 
chylnego załatwienia tej sprawy, cena 
soli byłaby jednolitą w całym kraju, 


gdyż w ten tylko sposób można będzie 
uchronić ludność wiejską od wyzyski- 
wań, 

Dziś trudno jeszcze oznaczyć stano- 
wczo tę cenę, gdyż zależną ona jest od 
różnych czynników. Przedewszystkiem nie 
może być zmuiejszoną cena fiskalna, któ 


ra wynosi dziś 9 złr. za jeden cetnar 
Wiadomo bowiem, że cena ta oznaczo- 
ną została w  poroznmieniu z Węgrami 


i bez ich zgody nie może być zni 


handlowego, będzie można otrzymać prze- 
ciętną cenę dla calego kraju. ` 

Dziś w przybliżeniu liczyć można za 
topkę soli przeciętnie 10 i pól do 11 
ceutów. O ile dziś Towarzystwo han- 
dlowe potrafi obniżyć wszystkie powy- 
żej wymienione czynniki, wpływające na 
cenę, o tyle cena soli zostanie jeszcze 
obniżoną. Towarzystwo handlowe zbiera 
obecnie w całym kraju daty, dotyczące 
ceny soli. Dotychczasowy rezultat wyka- 
zuje, że w przeważnej Części kraju ceny 
soli wynoszą 12 do 13 centów za top- 
kę, w kilku miejscowościach, położo- 
nych bliżej salin, wynoszą 10 do 10 i 
pół ct., zaś w okolicy, w której nie ma 
kolei, te 
centów. 

Jeszcze w roku 1869, Sejm chcąc ure- 
gulować ceny soli, uzyskał u rządu dla 
reprezentacyj powiatowych, prawo pierw 
szeństwa poboru soli w salinach, jeduako- 
woż prawie wszystkie reprezeutacje, które 
korzystały z tego dobrodziejstwa, odstąpiły 
prawo swe żydom, a nawet niektóre z dość 
znaczną dla siebie korzyścią. 

Wydziały powiatowe zastrzegły sobie 
wprawdzie wówczas, iż ceny soli u wek- 
turantów (dzierżawców powiatowych) 
mają być stałe, — zastrzeżenie to nie przy- 
niosło jednak żadnego praktycznego rezul- 
utu. Zbyt często powiarzają się bowiem 
skargi, Że u dzierżawców tych nie ma za- 
zwyczaj wcale soli, lub też topki są do 
tego stopnia obtłuczone, iż ludność wiej- 
ska musi kupować sól u innych kramarzy 
po cenach znacznie wyższych. Największe- 
go nadużycia dopuszczają się jednak kup- 
cy przy dzieleniu topek na kawalki i przy 
mieleniu, przyczem sól zaprawiano gipsem, 
a w ten sposób włościanin płacić musi od 
20 do 24 et. za topkę. Owoż Towarzy- 
stwo handlowe chce temu tamę położyć. 

Onegdaj odbyło się jednak we Lwowie 
zgromadzenie handlarzy i wekturantów soli, 
które to zgromadzenie uchwaliło prowadzić 
po g'vinach agitację, celem wnoszenia pro- 
testów przeciw oddaniu interesm solnego 
Towarzystwu handlowemu. 

Sól jest kluczem do handlu drobnego 
na wsi, dlatego Towarzystwo handluwe u- 
biega się tak energicznie o otrzymanie te- 
go interesu, — a gotowe jest nawet sprze- 
dawzć ten artykuł bez zysku, aby z tego 
klucza skorzystać przy prowadzeniu innych 
czynności. Mianowicie przy sprzedaży mo- 
nopolu soli, może być bardzo skutecznie 
popartą organizacja sklepików wiejskich i 
Kólek rolniczych. 

Konsumcja roczna soli warzonki wynosi 
przeciętuie około 46  miljonów topek, 
każd: przeto pół centa, nalożone nieslu- 
sznie na topkę, przynosi dzierżawcom blizko 
ćwierć miljona dochodu. Idzie zatem w 
tym wypadku o rzecz doniosłego znacze- 
nia. | 


dochodzą od 14 do 16 


ceny 


KURIER LWOWSK: 


„* Galicyjskie Towarzystwo gosp. zbierze 
się 5 lutego na 27-me walne gromadzenie. 
Obrady potrwają dni kilka. W programie 
84 Sprawozdania z czynności komitetu i 
czynności oddziałów za rck 1891. Sprawo- 
zdanie komisji rachnnkowej. Wybór nstę- 
pujących z tnrnusn czterech członków ko- 
mitetu na lat cztery — w miejsce: Właa 
Czajkowskiego, Sew. Henzla, Włodz. Gnie- 
wosza i Leona Wybranowskiego, Wybór 
komisji rachunkowej na rok przyszły. 0- 
prócz tego wnioski komitetn, dotyczące 
podniesienia chown bydła rogatego i trzody 
chlewnej w krajn. Sprawozdanie komitetu 
dotyczące nchwał ankiety, odbytej w eln 
podniesienia chown koni roboczych. Sprawa 
traktatów handlowych, Wnioski oddziałów: 
sanockiego, dotyczący sposobu prowadzenia 
obrad ogólnych rad Towarzystwa gosp., 
podolskiego o stosnnku Tow, Kółek rolni- 
czych do Tow. gosp., dotyczący zmiany $. 
52 nstawy polowej i w sprawie założenia 
obór zarodowych bydła krajowego na Po- 
dolu. 

* Zapowiedziany na czwartek 14 b. p. 
odczyt dr. Dulęby o traktatach handlowych 
z powodu zgromadzenia wyborców z osobi- 
stej kwalifikacji nie odbędzie się. Posiedze 
nie Wydziału zostaje również odwołane. 

* W Kasynie miejskiem odbędzie się w 
sobotę dnia 16 b. m. wieczór z tańcami, 
Początek z nderzeniem godziny 8 wieczór 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą w pią 
tek wieczór. 

* Russkaja Rada, czwarta warownia me- 
skalofilów, wygotowała nareszcie także pe 
tycję de Rady państwa za zniesieniem pra- 
wyborów w knrji wiejskiej i wysłała ją na 
ręce — posła młodoczeskiego, p. Tilszera, 
aby nie posłać na ręce p. Romańcznka. 

* Pierwsza związkowa drnkaruia we Lwo- 
wie przysłała dla zakładu Ossolińskich ca- 
łą paczkę broszur i druków ulotnych, wy- 
drnkowanych przez nią w zeszłym roku. 
Dar to dla zakładu bardzo pożądany i cen- 
ny. Tym tylko sposobem może on komple- 
tować swoje zbiory drnkami, których nabyć 
prawie niepodobna, większa ich część bo- 
wiem nie wchodzi weale w zakres handln 
księgarskiego, a tem samem ginie wkrótce 
bez śladu. Gdyby wszystkie drukarnie lwuw- 
skie i prowincjonalne zechciały naśladować 
piękny ten przykład, zyskałby na tem bar- 
dzo wiele mietylko zakład ale przedewszy- 
stkiem także korzystająca z niego pabli- 
czność. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W niedzielę minioną, zakradł się po 
połndnin przed nieszporami do cerkwi w 
Dobromila złodziej, i porozbijał tamże czte- 
ry skarbony. Zanim jednak mógł ulotnić 
sięz łupem, jak donosi Gaz. Przem., nad 
szedł diak, który spostrzegłszy rozbite skar- 
bony, zamknął drzwi od cerkwi i przywo 


ławszy lmdzi do pomocy, przytrzymał sa- 


mozwańczego 
wnych. 

* W dnin 6 stycznia w Nowym Sączn, 
odbyło się doroczne Walne zgromadzenie 
„Sukoła*, a po sprawdzenia kompletn, po- 
witał prezes zgromadzonych serdeczną prze 
mewą. 

Ze sprawozdania wydziałn widocznem jest, 
że Towarzystwo, aczkolwiek zwolna, roz- 
wija się. Liczba członków wynosi 122, o- 
gólny dochód w roku ubiegłym 1711 złr., 
fnndusz na bndowę sali wzrósł do kwoty 
1127 złr., a Towarzystwo zamierza jnź w 
roko bieżącym wystewić własny dom, w 
którym to celu rozpisało składki i poży- 
czkę udziałową; najmniejszy ndział 5 złr. 

Prezes poświęcił słowa pamięci zmarłyn: 
w roku ubiegłym druhom: Jnljuszowi Ja- 
roszowi, Tadenszowi Ritterowi i Antoniemu 
Klimkowi, których pamięć zgromadzeni: 
przez powstanie uczciło. 


Instratora skarbon  cerkie- 


Prandota z łaskawym uśmiechem. — tam sobie pogadamy 


spokojnie. 


Zaczem szli na probostwo. nic nie mówiąc do siebie. 
A kiedy weszli do izby. Prandota siadł w krześle po- 
ręczowem z taką powagą, jak gdyby zasiadał w konfessvo- 


nale, i wskazał drugie krzesło Fujarze. 


Ale Fujara był tak zirytowany. że nie mógłby był 
usiedzieć, czuł się nawet tak małym wobec tego poważnego 
kapłana, że nie miał odwagi zasiadać obok niego, zaczem 


mówił stojąc i chodząc. 


A mówił w tym celu, aby mu się wyspowiadać ze 
wszystkich swych grzechów i niepokojów, więc opowiedział 
mu wszystko, od swojej służby dyplomatycznej aż do tych 
ludzi nieznajomych, których aż do dnia wczorajszego przyj- 
mował i gościł, i mówił prawdę, nie zamilczając nie i nie 
koloryzując, bo miał bezwzgledne zaufanie do Prandoty. 

Prandota słuchał go bardzo uważnie, czasem zdawał 
się być zamyślony, chwilami wszakże uśmiech przebiegał 
po jego twarzy, który jednak znów znikał. 

Fujara patrzał mu w oczy, niecierpliwy swojego wy- 
roku; ale ten Xiądz miał oczy jakieś tak głębokie jak mo- 
rze, na których powierzchni tylko blask było widać a dalej 
bezdenna głębia, w której patrzący mógłby się utopić. Fu- 
jarę to bardzo niepokoiło a nawel dreszcz jakiś uczuwał. 

iymezasem Prandota, wysłuchawszy go spokojnie do 
końca, zamyślił się przez chwilę a potem mówił Z wielką 


powagą: 


— Ta wasza dyplomacya ma więcej krwi na swojem 
sumieniu, niżeli wszystkie Dantony i Robespierry. A do 
niej dodać jeszcze należy tych bezsumiennych organizato- 
rów, co młodzież niewiedzącą nawet, jak się strzelbę na- 
bija, z za granicy wysełali na rzeź, dając jej karabiny nie 
obciągnięte przez rusznikarzy i patrony bez kul, albo cał- 
kiem innego kalibru. I organizowali tak jeszcze przez całą 
zimę, kiedy już ezterykroć stotysięcy regularnego wojska 


derców... 


powagą: 


i koniec. 


było w kraju, i wylewali najszlachetniejszą krew naszą, dla 


Ćwiczenia młodzieży gimnazjalnej, nezniów 
i szermierki odbywają się prawidłowo , 
lecz udział ezłonków w ćwiczeniach jest 
zbyt słaby. Nad ws. rzeszeniem chórn S0- 
kolego pracnje druh Kazimierz Wydrychie- 
wicz. 

Prezesem wybrano ponownie dra Fran- 
ciszka Głuchowskiego, do wydziałn weszli : 
Wiktor Oleksy, dr. Maurycy Körbel, Lu- 
dwik Małacki, Franciszek Pisztek, Stani- 
sław Hordyński, Bazyli Jaworski, Michał 
Dzie oński, Józef Homolacs, Teofl Karni- 
kowski i dr. Kazimierz Solecvi, na zastęp- 
eńw wybrano: Antoniego Kowalskiego, Ln- 
dwika Gabańskiego, dra Franciszka Ko- 
starkiewicza, Adama Rymaszewskiego, na 
rewidentów: Wilhelma Chrząszczyńskiego i 
Wiktora Wyszyńskiego. 

* Towarzystwo Czaruohorskie w Koło- 
myji urządza w niedzielę 17 stycznia w 
celn przysporzenia środków na budowę schro- 
nisk, teatralne przedstawienie w sali kasyna 
resnray, mające się odegrać przez uproszo- 
nych pp. amatorów z okolic Kołomyji, mia- 
nowicie dwie sztnki: „Ubogł czy bogaty* 
J. Al. hr. Fredry w 2 aktach i „Takie 
one wszystkie“ z franeuzkiego przez K, 
Nerrey w 1 akcie. 


* Kradzież w przemyskiej menaży inży- 
nierji wojskowej pepełnili złodzieje, wdarł- 
szy się do piwnicy, gdzie sprawili sobie 
tak obfitą libację, że po skntkach tejże wy- 
kryto ich niebawem i oddano w ręce poli- 
cji. Wypite przez złodziei koniak i wino 
prz: dstawia wartość przeszło 40 złr, Dono: 
si o tem Gaz. Przemyska. 


* Pies podejrzany o wświekliznę po awił 
się w ulicach Czerniowiec i skaleczył dwóch 
parobków masarza Borysławskiego. Skale- 
os wypalono rany aparatem Paqne- 
ina. 

* Ze Skałatn donoszą, że dnia 9 b. m. 
odbyło się w Hlibowie, majątku hr. Szczę- 
snego Koziebrodzkiego, polowanie, na któ- 
rem w niespełna czterech godzinach nbito 
1 lisa, 2 dziki, 2 kozły i 44 zajęcy. 


* W Przemyśla w sali Rady powiatowej 
dnia 8 b. m. odbyło »ię za iniejatywą „sek- 
cji dla spraw włościańskich“, istniejącej w 
Radzie oddziału Towarzystwa gospodarskie- 
go — pierwsze zebranie i uformowanie „za- 
rządn powiatowego Kółek rolniczych“, w 
oddziale przemyskim gospodarskim, obejma: 
jącym powiaty: przemyski, mościski, do - 
bromilski i jaworowski. Prezesem „zarządu 
powiatowego* Kółek rolniczych, został prze- 
wodniczący „sekcji włościańskiej* p. Le- 
szek Wiśniowski z Krasiczyna, wicepreze- 
sem p. Bolesław Gurski z Wołczyszczowie 
— sekretarzem ks. proboszcz Błahuta z 
Uskowie. Oddział przemyski gospedarski, 
odznaczający się pracowitością i inicjatywą 
— powziął szlachetną i rozumnę myśl, aże- 
by złączyć swoją działalność z Towarzy- 
stwem Kółe rolniczych i przez Kółka roz- 
wijać działalaość wśród ludu, sachowając 
zawsze kierunek tychże i kontrolę. 

Szczęść Boże zacnej prawdziwie obywa- 
telskiej pracy i 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Pre ydjam sgdu ae W Bzeszowie roz 
pisało z terminem fło 5 lutego br. konkurs na po- 
gadę woźnego sądu powiatowego w Rozwadowie. 

* Lwowski pamat ogłasza że wakują posa- 
dy, zastrzeżone dla wyełużonych podoficerów, a 
mianowicie: +. 2Ę 

1. Trzy posady djetarjuszów tabuli 
prey sądzie krajowym we Lwowie; 
iroraraa powiatowego, ewentnalnie kancelistc nma- 
miestnictwa przy jeinem ze starostw w Gahcji, 
względnie przy namiestnictwie we Lwowie. 

Podania o nadanie pomieniouych porad mają 
być wnoszone ad 1. do prezydjam sądu krajowego 
we. Lwowie w terminie do 15 stycznia 1892; ad 
2. du prezyljum namiestuietwa we Lwowie w ter- 
minie do 10 stycznia 189". 

Oprócz tychże, wakuje wiele innych posad słu- 
żbowych i kancelaryjnych, jednakże po za grani- 
cami kraju, a mianowicie: w Austrji, Uzechach, na 
Morawie itd., o które wysłużemi podoficerowie ub e- 
gać się mogą. 


krajowej 
2. posada se- 


dyplomacyi i gazet. I myśmy tym ludziom wierzyli! a na- 
wet kazano nam im wierzyć pod karą zdrady i śmier 
Były to rzeczy tak piekielnie przewrotne i tak głęboko stra 
szliwe, że Danta potrzebaby na to, ażeby pojął całą grozę 
tej nieludzkiej tragedyi: ale i sam Dante jeszcze nie zna- 
lazłby w swojem piekle zasłużonej kary dla takięh mor- 


Prandota był oczywiście bardzo głęboko wzburzony : 
widać było, że sam był otiarą tych nieszczęsnych wypad - 
ków i ludzi: ale mówił lo całkiem spokojnie, jak człowiek. 
który już wziął „brzemie swych grzechów na swoje barki 
i z czystem sumieniem czeka wyroku historyi. 

Ale Fujarę, jak wszystkich ludzi, stojących z nim ra- 
zem na jednym poziomie, bardzo mało to obchodziło, co 
kiedyś o tem powić historya; jemu tylko o niego samego 
chodziło, jakoż naglił na xiędza. aby mu powiedział otwar- 
cie i szczerze, czyli i czego ma się obawiać. 

A wtedy uśmiech przeleciał po twarzy Prandoty. je- 
dnak prędko go ukrył i odpowiedział mu z dobrze udana 


— Pan się boisz o siebie? jednak, jak sądzę, niesłu- 
sznie. Te-tam opieki nad wdowami i sierotami to się już 
dzisiaj nie liczy, prócz tego takich opiekunów Bóg strzeże 
Pozostaje więc tylko służba dyplomatyczna. Ale i takie rze- 
czy traktują się dziś sumarycznie. Jeżeliby się to na pana 
wydało, €o najwięcej, daliby panu ze trzysta pałek — 


Na taką odpowiedź krew w Fujarze zastygła. próbo- 
wał jeszcze się zebrać i rzekł: 

— Trzysta pałek jak obszył... 

— Jużci to trudno z dokładnością przewidzieć. 
rzekł na to Prandota. patrząc na niego swojemi głębokiemi 
oczyma, w których wszakże teraz jakieś dziwne mieniły się 
blaski, — może do pięćset, jednak nie więcej. Ale powiedz 
pan szczerze, czy SIę panu to nie należy ? 


F-a 


`A 


KURJER POLSKI, dnia 14 stycznia 1892 r. 


N. 14. 


W sprawie Związku handlowego 
Kółek rolniczych. 


(Mowajdra Franciszka. Stefczyka, wygło” 
szona w dniu 29 grudnia 1891 roku na 
ag omadzeniu założycieli tegoż Związku). 


Zawiązane przed 9 laty Towarzystwo 
Kólek rolniczych jest jaż obecuie jedną z 
najpoważniejszych w kraju instytucyj. Z 
pociechą i radością stwierdzić można co- 
raz bardziej wzrastającą ich popularność 
wśród włościan, coraz liczniejszy zastęp 
ludzi gorliwych, zdolnych i wybitnych, 
którzy swoje siły i swój grosz oddają w 
uslugi sprawie podźwignięcia łudu wiej- 
skiego przez Kółka rolnicze w oświacie i 
dobrobycie. Rzecz to jednak charaktery- 
styczna, iż ten już dzisiaj potężny ruch 
skierowal się najprzód i przedewszystkiem 
na tory, nie zostające na pozór przynaj- 
muiej w bezpośrednim związkn z pierwo- 
tnym celem, z nazwą i z właściwym za- 
wodem ludności włościańskiej. Kółka bo- 
wiem rolnicze, powstają najczęściej pod 
haslem założenia spólkowego, chrześcijań- 
ski sklepu i ta to właśnie handlowa 
działalność Kólek rolniezych, zdobyła im 
wśród włościan najwięcej sympatji. Obja- 
wu tego nie można sobie inaczej wytłó- 
maczyć, jak tylko przypuszczeniem, że do- 
tychczasowy stan handlu wiejskiego jest 
piekącą potrzebą przez samą ludność wło- 
ściańską dobrze odczuwaną. I gdyby Kól- 
ka rolnicze nie miały innej zaslugi, to nie- 
podobnaby im było odmówić tej nader 
doniosłej, że one to dopiero zwróciły ba- 
czniejszą i Jima y uwagę na niedo- 
statki i wady dotychczasowej organizacji 
handlu wiejskiego i 1nalomiejskiego, o- 
twarly oczy na konieczność gruntownych 
reform na tem polu, obudziły żywszą świa- 
domość ich ważności dla rozwoju całego 
bogactwa krajowego i wskazaly właściwą 
drogę i środki naprawy. 

Jakoż istotnie ten handlowy kierunek 
dzialalności Kółek rolniczych w zupelno- 
ści odpowiada przeobrażaniu się naszego 
handlu krajowego, w którym coraz wybi- 
tniejszy udział bierze ludność włościań- 
ska. Potrzeby bowiem tej ludności, szcze- 
gólmiej od czasu jej nsamowolnienia ciągle 
wzrastają, urozmaicają się i wymagają co 
raz różnorodniejszych środków do ich za- 
spokojenia. Już codzienna obserwacja po- 
zwala nam zauważyć szybki wzrost kon- 
sumcji obcych fabrykatów i produktów 
przez ludność włościańską, która coraz 
więcej ubiera się w suknie nie swojego 
wyrobu, coraz więcej poczuwa potrzebę 
obuwia coraz więcej kupuje cukru, kawy, 
herbaty, nafty, zapałek, mydła i t. p. tak 
dalece, że ta ludność włościańska, stano- 
wiącu */, części całego zaludnienia kraju, 
staje się glównym odbiorcą przemysło- 
wych wytworów, zarówno krajowych, jak 
i zagranicznych. Ona też rzeczywiście de- 
cydująco wplywa na wzrost zagranicznego 
importu, który w ciągu 14 lat od 1869 do 
1883 wzmógł się z 27na 83 miljony złr. i 
to wlaśnie przedewszystkiem w takich arty- 
kulach, ktćrych kilkakrotnie powiększonego 
zapotrzebowania nie można przypisać glów- 
nie klasom niewłościańskiej ludności. I tak 
ap przywóz towarów biawatnych podniósł 
się z 14 na 36 miljonów, skór z 4 na 13 
miljonów, cukru z l na 3 miljony, mydła 
z 360 tysięcy na 1,100.000 zir., żelaza i 
wyrobów żelaznych z 31ją na 14 miljo- 
nów itd. 

Calkiem więc naturalną jest rzeczą, iż 
w miarę tego, jak te wytwory obcego prze- 
mysłu nabierają coraz większego znaczenia 
w zaspokojeniu codziennych potrzeb ży- 
ciowych naszego włościanina, rośnie w nim 
także chęć i usilowanie, aby w te artyku- 
ly mógł się zaopatrywać jak najwygodniej, 
t.j. z jak najmniejszym ze swej strony za- 
chodem, z jak najmniejszą stratą czasu, 
jak najtaniej i jak najrzetelniej. 

Tymczasem Bpoleczeństwo nasze chro- 
mało w przeszłości i cierpi do  dziśdnia 
na brak zdrowego, siinego a narodowego 
żywiołu kupieckiego. Podjęte przez Sejm 
csteroletni usiłowauia podźwignięcia tego 
stanu, którego upadek 1 niedoia były cięż 
ką calego narodu chorobą, przerwane zo- 
staly późniejszemi zawieruchami politycz- 
nemi. A w porozbiorowych czasach obsiadl 
nasze miasteczka i rozsial się po naszych 
wioakach dość liczny a bardzo mnożny, 
ruchliwy i po swojemu przemyślny żywioł 
kupiecki, lecz nie narodowy i niechrześci- 
Jański. On stanowi ogromną większość, 
rdzeń przedsiębiorców przemysłowych i 
de yoh naszego kraju, on trzyma też 
w swoich rękach caly handel wiejski i ma- 
lomiasteczkowy, on jest głównym pośre 
dnikiem zarówno w zbycie płodów gospo- 
darstwa i przemysłu włościańskiego, jak 
niemmiej w dostarczaniu nabywanych przez 
włościan towarów. Ale opanowany przezeń 
handel krajowy, chlnby i zaszczytu nam 
nie przynosi i nie przyczynia się do pod- 
niesienia produkcji krajowej i dobrobytu 
stanu wlościańskiego. Przeciwnie, ten han- 
del wiejski i malomiejski, prowadzony jar- 
marcznym Sposobem lub w połączeniu z 
szynkowniami, stal się źródłem demorali- 
zacji, zachętą do włóczęgostwa, zaniedby 
wania gospodarstwa, trwonienia grosza itp. 
ujemnych w życiu spolecznem i ekonomi- 
cznem objawów. Ten handel oparł się na 
partactwie, wyzysku i nawet oszustwie, 
związał się z nierzetelną konkurencją prze- 
myslową, która posługując się zręcznem 
naśiadownictwem, dostarcza pozornie ta- 
niego towaru, lecz z wielkim uszczerbkiem 
pod względem jakości, wagi i miary. Ten 
handel, niecotający się przed rozmyślnemi, 
wyrafinowanemi bankructwami, kompromi- 
tuje zaufanie zagranicy do naszego kraju, 
zmusza ją do zabezpieczania się przed nie- 
rzetelnością i płynącemi ztąd stratami na- 
kładaniem wyższych cen na towary, dosta- 
wiane do naszego kraju. 

Takie i tym podobne niedostatki na- 
szego handlu wiejskiego i małomiastecz- 
kowego musiały się dobrze dać we znaki 
ludności włościańskiej, jeżeli mimo calej 
jej potulności, czy ociężalłości, rzucona 
przez Towarzystwo Kółek rolniczych myśl 
zakladania spółkowych chrześcijańskich 
sklepików wiejskich znalazła taki odglos, 
że w krótkim przeciągn czasu powstalo ich 
kilkaset i coraz szybciej się mnożą. 


Lecz udogodnienie w nabywaniu przez 

włościan artykułów, służących do zaspo- 
kojenia ich potrzeb domowych i gospa- 
darczych, położenie tamy przeciw handlo- 
wi nierzetelnemu, przeciw wyzyskowi, tu- 
dzież oszustwom w cenach, jakości, wadze 
i mierze towarów nabywanych przez wło- 
cian, to dopiero jedna, stosunkowo naj- 
lepiej przez włościan zrozumiana, lecz nie 
jedyna strona dzialalności Kólek rolni- 
czych na polu handlowem. Albowiem na 
tym nierzetelnym i partackim handlu wiej- 
skim i małomiejskim opiera się w prze 
ważnej części nasz również nierzetelny i 
lichy przemysl, prowadzony przez ludność 
żydowską. Z żydowskich garbarni, rafie - 
ryj nafty, fabryk mydła, świec, zapałek, 
pierników itd. czerpią ci wiejscy i mało- 
miasteczkowi kramarze i kupcy żydowscy 
towar dla swych odbioreów. Wytwory 
tych fabrykantów żydowskich są notory 
cznie nędzne, lecz znajdują odbyt, dzięki 
odpowiedniej organizacji handlu, prowa- 
dzonego przez współwyznawców. Jeżeli 
więc mamy myśleć o rzetelnym i zdro- 
wym przemyśle, chrześcijańskim i narodo- 
wym, to musimy postarać się przedewszy- 
stkiem o rzetelnych chrześcijańskich po 
średników handlowych pomiędzy takim 
przemysłem a jego głównym konsumen- 
tem, t. j. laduością wiejską i miasteczko- 
wą. A zdaniem mojem, nikt lepiej nie 
może spełnić tego zadania, jak właśnie te 
chrześcijańskie sklepy Kółek rolniczych, 
ale tylko wtenczas, jeżeli w ich dzialal- 
ność wprowadzimy pewną jednolitość, je- 
żeli je wspólną ożywimy myślą i wspólny 
wytkniemy cel. One wówczas najłatwiej 
potrafią wyrobić krajowemu, narodowemu 
rzemysłowi, otoczonemu życzliwą opieką 
raju, szeroki zbyt wśród ludności wo- 
ściańskiej, wprowadzić te artykuły na wię- 
kszą skalę w handel wiejski, ale potrze- 
ba, ażeby się znalazl ktoś, ktoby mógł i 
umiał tą akcją rozumnie pokierować w 
iuteresie obu stron, t. j. produkcji prze- 
mysłowej i konsumcji włościańskiej. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Silva rerum 


(ze starych ksiąg i rękopisów.) 


VI. 


(b) Ludzie starzy zazwyczaj lubią słu- 
chsć opowiadań o dlugoletności i rozmno- 
żeniu rodziny. Lubo zbieracz „ŚSilva-re- 
rów* nie jest jeszcze w tem położeniu, 
mimo to z przyjemnością wyczytał z kar 
tki wklejonej do starego kalendarza (bez 
kart początkowych, ale z rokiem 1687, 
wydrukowanym na końcu) opis laciński 
licznego zebrania się rodziny mieszczanina 
lubelskiego z przed 200 laty. Wartoby go 
posłać w przekładzie Francuzom, biadają - 
cym nad fałalną statystyką populacyjną. 
Zanim to nastąpi, podaję przekład polski : 

„W Lublinie, w trzecim domu od Je 
zuickiego Kollegjum, mieszka pan Jerzy 
Michałowicz z rodziców ormiańskich, pro 
wadzący handel winem i mający teraz lat 
88. Nie miał on z trzech swych żon ża- 
dnego syna, lecz ma zostających przy ży- 
cia 18 córek. Wszystkie powydawał do 
brze za mąż; mieszkają w Lublinie, we 
Lwowie, w Krakowie, w Sambcrze i San 
domierzu. Z tych córek doczekał się wielu 
wnuków i wnuczek, a dwie wnuczki mają 
już dziatki Pan Jerzy, czując się być już 
osłabionym, żądał widzieć razem wszystkie 
swoje potomstwo i zaprosił je na swoje 
imieniny  Wielkiem było zdziwienie, gdy 
się zgromadziło całe potomstwo. Pan Je- 
rzy postanowil ze wszystkimi swymi po- 
tomkami zjeść obiad; musiano więc prze- 
bić ścianę do sąsiedniej kamienicy i usta 
wiono tak dingi stól przez ciąg pięciu izb, 
aby wszyscy przy nim zasiedli. Jakoż za- 
siedli zięciowie, córki, wnucy, wnuczki i 
prawnuczęta, a najmłodsze z mamkami al- 
bo z piastunkami, tak że siedziało z tegoż 
potomstwa 188 osób. Pan Jerzy płakał 
z radości, siedząc w pośrodku jak patrjar- 
cha. Spełnił on za zdrowie swych potom- 
ków puhar napełniony winem jeszcze zo- 
stawionem od dziadka. Puhar ten prze- 
chodził z ręki do ręki; zięciowie i starsi 
wnucy spełniali go duszkiem, córki i star- 
sze wnuczki napiły się cokolwiek, a mal- 
com dano tylko pokosztować. Po obiedzie 
pan Jerzy wezwał cale stwo, aby go 
otoczyło; wszyscy upadli do nóg jego, a 
starzec, odmówiwszy modlitwy, trzy- 
kroć wszystkich pobłogosławił i każde z o- 
sobna w głowę calował. Król Jegomość 
(Jan III), dowiedsiawszy się o tej uczcie, 
przywołał do swego dworu jako pacholi- 
ków dwóch wnuków pana Jerzego.“ 


Niezwykły dowód pamięci podaje Ku- 
rjer Warszawski z r. 1826: 

„Sławny marszałek Bieliński w czasie 
„swej jurysdykcji marszałkowskiej w War- 
„Bzawie, ciągle był czynnym ; często oso- 
„biście rozsądzał nawet drobne sprawy. a 
„jego objętość, pamięć i surowa sprawie- 
„dliwość przykładały się do powszechnego 
„porządku. Wielu mieszkańców stolicy do- 
„tąd pamięta różne szczególy jego urzędo- 
„wania. Raz doniesiono mu, że ubogi wła- 
„Ściciel dworku nad W isłą, nie mogąc ode- 
„brać komornego od żyda, zaniósł o to 
„skargę, lecz żyd stale oświadcza i gotów 
„jest wykonać przysięgę, że rzetelnie wy - 
„płacił należytość, a że właściciel nie miał 
„żadnego dowodu i świadka, przeto przy 
„sięga stanowiła usprawiedliwienie żyda. 
„Marszałek każe przywołuć Żyda, który 
„ponawia zapewnienie, iż wypłacił należy- 
„tość i gotów jest natychmiast udać się do 
„rabina dla wykonania przysięgi. Marsza- 
„łek wpatruje się pilnie w twarz obwinio- 
„nego, a po niejakiej chwili zapytuje, w 
„którym dniu obwiniony wypłaci należy- 
„tość? Żyd nie zmięszany wcale, wymie- 
„nia natychmiast dzień, a nawet godzinę. 
„Hola (zawolła Bieliński) podajcie mi księ- 
„gę. w której są zapisywani wszyscy, któ- 
przy w tym roku osadzeni byli w więzie- 
„niu marszałkowskiem. Podają księgę, a 
„Marszalek znajduje, że tenże obwiniony 
„był przez 3 dni osadzonym za kradzież 
„w więzieniu, ato uwięzienie działo się w 


„jednym z tych dni, który obwiniony 
„wymienił, jako datę wypłaty, a zatem nie 
„mógł wówczas widzieć się z właścicielem. 
„Zmięszany żyd przyznał się do winy i zo- 
„Stal przykładnie ukarany“. 


Stara to rzecz, że latwiej o miłość niż 
o przyjaźń, że przyjaciół znajdziesz tysiące 
przy szampanie (jeżeli ty płacisz, a ża- 
dnego z nich, gdy potrzebujesz kawalka 
chleba. Są szlachetne wyjątki, ale nie spot- 
kał ich w życiu żebrak, który gdy król 
Stefan Batory przejeżdżał przez Grodno, 
stanął przy drodze i błagał o wsparcie. 
Straż chciała go odpędzić, król to do- 
strzegł i kazał do posozu przywołać nę- 
dzarza. „Czemu żebrzesz ?* (zapytał król). 
„Bo miałem wielu przyjaciól( odpowie)*. „Tem 
więcej powinieneś być szezęśliwym*. „Ah 
milościwy panie, (rzecze żebrak), gdy by- 
łem w szczęściu, dzielilea się z przyja 
ciółmi, gdy zaś Bóg zesłał na moj dom 
pożar. a na cialo chorobę, wszyscy przy- 
jaciele odstąpili“. „Więc zaslużyleś na to 
(mówi król), żeś tak źle wybierał przyja- 
ciól“, Że zaś w tejże chwili z Infant po- 
myślna o zwycięztwie Polaków nadeszła 
nowina, król nadał żebrakowi wójtostwo 
w Krynkach, które przez długi czas było 
zwane „Przyjaciel, 

Taką anegdotę zkądś przepisałem, ule 
nie zanotowalem źródła, może więc jest już 
znana i wydrukowana. 

Jeżeli tak, to przepraszam, choć nieszczę- 
ścia nie ma w tem chyba żadnegn, 


Rodzeństwo Nicole. 


(Z dziedziny filantropji francuzkiej ) 


W glębi Wogezów znajduje się ub ga 
wioska, w której ludzie mają serce czule 
i miłosierdzie rozwinięte w wysokim sto- 
pniu. 

O Piotrze i Antoninie Nicole, dwóch 
sierotach, tam zamieszkałych, podajemy 
wiadomość wedlug Figara. Co to za złote 
serca! 

W roku 1883 bieduy staruszek wszedł 
do ubogiej zagrody Piotra Nicole, liczą- 
cego wówczas dwadzieścia ofm lat 

— Czego chcecie ? 

— Proszę o kącik do przespania się na 
jedną noc tylko... 

— Wejdźcie! 

I Piotr ofiarował mu łóżko, które sta- 
rzec nazajutrz rano z wieiką przykrością 
opuszczal. Był chory i zaledwie trzymał 
się na nogach. 

— Gdybyśmy go zatrzymali? — zapy 
tał gospodarz siostry, która jako najstar 
sza z rodzeństwa, rządziła du. m 

— Ponieważ jest bez dachu i chleba, 
nie innego zrobić nie można! — odrzekła 
Antonina, 

I staruszek pozostał u poczciwych ludzi 
aż do Śmierci. Ale nie jest się dobrym 
bezkarnie 

Gdy jaki ubogi zjawił się we wsi, lu: 
dzie zaraz mówili : 

— Idźcie do Nicolów! 

Niebawem mała zagroda była przepel- 
nioną. Piotr, który nie był bogatym, mu- 
sial pracować daleko więcej. Antonina c- 
brąbiała prześcieradła — dzięki temu je- 
den ubogi więcej hędzie mógł sobie odpo: 
cząć wygodnie. .. 

Pewnego wieczoru mała zagroda mie- 
Ściła aż dwudziestu nędzarzy, dwudziestu 
i dwóch raczej, licząc brata i siostrę, i 
wszystko to bez grosza. Piotr wziął na 
plecy wielką sakwę i poszedł do sąsiadów 
prosić o cleb i ziemniaki... Dom jego 
stał się prawdziwem schroniskiem. Zaczęto 
o tem mówić w całym departamencie; da- 
no znać o tem Akademii francuskiej, która 
w 1886 r. obdarzyła rodzeństwo Nicole 
nagrodą enoty, wynoszącą 1500 franków. 

Nazajutrz dnia, w którym Piotr odebrał 
pieniądze, robotnicy zaczęli rozszerzać za- 
grodę. Nieole był szczęśliwy, że mógł 
przenocować u siebie trzydziestu ubogich. 

W roku 1889 monsignor Perrau | nową 
nagrodę im wyznaczył. Akademji francu- 
skiej, która H t ich tysiącem fran- 
ków, ktoś cyfry tę podwoił. Nowe wsku 
tek tego rozszerzenie zagrody i nowe łóżka. 
Dziś jest ich prawie czterdzieści u Nico 
Pów. Gdy zabraknie łóżka, Piotr oddaje 
swoje i idzie spać na strych. Jeżeli Anto- 
nina zatrzymuje swoje, to dlatego, że o 
grzewa w nim maleńkie dzieci opuszczone, 
które nie mając dachu i rodziny, byłyby 
błąkały się po drogach, a teraz w tej dzie 
wiey odnalazły matkę Miłosierdzie eg7al- 
tnje ludzi. Rodzeństwo Nicole urządziło w 
swoim departamencie małą loterję, która 
udała się znakomicie, z dochodów s<i0- 
nisko ich ma zapewnioną pomoc do końca 
b. r. Czyż to wszystko? Nie. Piotr ośmie- 
lony kupił obok swej zagrody dom i tro- 
chę pola. Dom ma być nowem schroni- 
skiem, a w polu paść się będą krowy da- 
jące mleko dla małych dzieci. Dom i zie- 
mia kosztowały 6000 franków, a Piotr 
centa nawet nie ma na ich zapłacenie ! 


Lecz lekkomyślny ten dlużnik nie kło- 

cze się tem wcale. Liczy na swego pro- 

azeza, który trzecią klasą przyjechal do 
Paryża, aby rzecz calą opowiedzieć redak- 
cji Figara. Zdaje nam się, że Piote nie 
omylil się i spać może spokojnie. W tych 
sprawach podaje się tylko adres, a ci, co 
dawać lubią, niech zaadresują swoją po- 
syłkę: „Do Szanownego księdza probo- 
szcza w Vichibure par VWorcieux (Wo- 
gezy)*. 

To opowiedziawszy, korzystajmy ze spo- 
sobności! Straszliwa kwestja socjalna, sza- 
lenie byłaby ułatwioną, gdyby w każdej 
wsi we Francji, znalazl się taki dom 
administrowany przez proboszcza i wójta, 
w którym znaleźliby schronienie: wszyscy 
wydziedziczeni, wszyscy nieszczęśliw.i «ho- 
rzy, których szpitale trzymać nie mogą, 
ludzie bez pracy, lub obarczeni zbyt liczną 
rodziną, jednem slowem ci wszyscy bez 
zarobku i chleba. Z. Z. 


a Ufie row 


Saint-Cloud. 


Zawiązkiem tej głośnej siedziby francu- 
skich królów tył klasztór, załnżony w VI. 
w. przez Klodoalda, jednego z synów Klo- 
demira, który umierając, przekazał go bi- 
skupom paryzkim. Ci powiększyli wioskę 
i nadali jej imię swego dobroczyńcy, kano- 
nizowanego pod imieniem św. Klaudyna, 
Saint Cloud. 

W XVII. w. majątek ten był prywatną 
własnością jednego z wysokich urzędników 
państwowych, nazwiskiem Hervard. Ludwik 
XIV. poszukujący właśnie pięknej rezyden- 
cji, aby nią obdarzyć ks. Orleańskiego, 
przybył do St.-Cloud i został nim zachwy- 
cony, a obecny Mazzarini odezwał się de 


| gospodarza: 


— Musiałeś pan wydać miljony na urzą 
dzenie wszystkiego. 

Hervard, nie chcąc się narazić na podej- 
rzenie, że się wzbogacił groszem publi- 
cznym. zaręczał, że koszta nie przeniosły 
stu tysięcy talarów, Nazajntrz stawił Bię 
notariusz z propozycją kupna w imieniu 
Jego Królewskiej Mości i z gotowym aktem 
sprzedaży za sumę 300.000 fr. Wplątany 
we własne sidła musiał Hervard nastąpić 
swemn pann majątek, który go przeszło 2 
miljony fr. kosztował. 

„Monsieur,“ osiedliwszy się w Saint 
Cloud, dokupił dwie inne posiadłości, a 
chege rywalizować w przepychu z królem, 
wezwał do urządzenia pałacu Lepautre'a, 
do urządzenia ogrodów le Notre'a, a 
Mignard malował pokoje. Galerja Apollona, 
zdobna jego pędzlem zawierała nadto 80 
obrazów pierwszych mistrzów. 

Za najświetniejszych dni Lndwika XIV. 
St. Cloud był siedliskiem zabaw, a nastę- 
pnie widownią różnych wypadków history- 
cznych. 

W  St.-Cloud rozległ się ten okrzyk: 
„Pani umiera! Pani umarła!*, który na- 
tchnął |ossueta w jego pięknem kazaniu 
na pogrzebie Henryki Angielskiej. Była to 
kobieta niepospolitego umysłn i wielkiego 
wdzięku, lecz garbata, a wszyscy chwalili 
piękną jej kibić. Matka księżniczki, królo- 
wa angielska, takie miała starania o jej 
stroju, że ułomność spostrzeżono dopiero po 
ślubie. 

W St.Cloud miał miejsce wypadek 18 
Brumaira, małżeństwo Napoleona I z arcy- 
księżniczką Marją Ludwiką i chrzest króla 
rzymskiego przez Pirsa VIL W r. 1815 
Bliicher pozwolił swym żołdakom zrabować 
tę ulubioną rezydencję cesarza i -— opo- 
wiadają — że rzuciwszy Bię w odzieniu na 
łoże Napoleona I, ostrogami swych butów 
podar? umyślnie wspaniałe przy niem o- 
bicie. 

W St. Cloud senat ofiarował prezydento- 
wi koronę cesarską dnia 7 listopada 1852 
r., a ośmnaście lat przedtem (d. 20 lipca 
1830 r.) Karol X. opuszczał tę siedzibę 
dla Ramhoullet, zkąd w roku następnym 
wyszedł z Francji bezpowrotnie. 

W St. Cloud na Radzie ministrów posta- 
nowiono wypowiedzieć wojnę 1870 r. Zrąd 
cesarz wyjechał z synem do obozu i tn, 
gdzie spędziła cesarzowa pierwsze tygo- 
dnie po swem zamęźciu, otrzymała pierw- 
sze wieści o klęskach wojsk francazkich. 
Ostatni festyn, jaki się tu odhył — to o- 
biad, wydany przez cesarza dla weltyże- 
rów gwardji (konsystnjących w St.-Cloud), 
nazajntrz po wypowiedzenin wojny dn. 18 
lipca 1870 r. Podczas toastów, na rozkaz 
cesarski wykonano Marsyljankę. Było to 
ostatnie echo zabaw, które tu w czarodziej- 
ski sposób urządzano. 

Dnia 13 września 1870 r. ogień wy- 
buchł w pałacu. Prusacy twierdzili, że gra- 
naty spowudowały katastrofę, ale temu za: 
przeczają świadkowie godni wiary i wszy- 
stko przemawia za rozmyślnem zniszcze- 
niem. Prawda, że kilka granatów, których 
ilość została zanotowaną, padło na dzie- 
dziniec i na pałac, ale sprawiły tylko nie- 
znaczne uszkodzenia. Żeby zniszczyć masę 
takiej budowli potrzeba byłe silniejszych 
środków jnż przygotowanych. Nadto nie stara 
no się zapanować nad ogniem, chociaż po- 
moc stosownie zorganizowana, znajdowała 
Bię pod ręką. Większa część wojska pru- 
skiego pozostała tylko widzem zniszczenia, 
zamiast nieść pomoc. Przed wyhnchnięciem 
pożaru widywano wciąż kursujące wozy 
między Sr.-Cloud i Wersalem, uaładowane 
sprzętami znajdującemi się w pałacu. Król 
pruski, w rozkazie dziennym do swego woj- 
ska, upoważnił każdego z żołnierzy do 
wzięcia na pamiątkę pobytu w St-Cloud 
przedmiotu, który mu się podoba. Posłuszne 
wojsko skorzystało z ojeowskiego pozwole- 
nia. Widziano w posiadanin oficerów i żoł- 
daków indyjskie szale, kosztowne futra, 
resztki garderoby cesarzowej Engenji, zo- 
stawione w pośpiechu, oraz inne kosztowne 
przedmioty. Rzadka kolekcja zegarów, set- 
kami po apartamentach rozrzucona, została 
zabraną — dziś, nra miejscu rezydencji, 
pełnej wspomnień historycznych i dwor- 
skich ze świetnej przeszłości, pozostały tyl- 
ko zgliszcza i gruzy... Sic transit gloria 
mundi. 


KRONIKA LITERACK0-ARTYSTYCZNA. 


A Czesław Jankowski, poeta i literat, 
kilka uwag krytycznych poświęcił nowocze 
snej beletrystyco i sztuce, Oto co pisza w 
tej materji : 

„My dziś powieści nie piszemy. My pisze- 
my — nowelle. O, zaledwie się zaczęło, a 
już się kończy. Niby nie, a coś Dać „wra: 
żenie* — to ginnt. Reszta błaga, bajanie, 


| fantazjowanie. Siądź pan, proszę i słuchaj 


Wywrócił się na ulicy koń doróżkarski, 
Wyrcstek, niosący parę bntów do załata- 
nia, przystanął tuż na chodniku. Mógłbym 
śmiało urwać w tem miejsen. Wrażenie 
poddane. Pan widzisz scenę, pan musisz 
odezuwąć, eo się w tej chwili dzieje w du 
szy tego chłopca. Mógłbym, powtarzam nie 
więcej nie napisać, a „doknment życiowy * 
jużby tu był, na papierze; byłby też po- 
chwycony moment psychiczny ; śmiem twier- 
dzić, byłaby to już typowa, wcpółczesna 
nowelka. My, panie, tak: dajemy wam w 
jednem słowie tom cały. Nie nasza wina, 
że wy nie umiecie się poznać na tem. O, 
ho też my dobieramy słowa, mordujemy się 


nad każdem wyrażeniem. My, panie, gdy 
idzie o położenie jednego spójuika, jednego 
„i“ lub „a,“ jednego „tedy,“ lub „owóż,* 
namyślamy się dłużej, niż bywału stary 
Dumas nad całą nieskończoną jakąś powie- 
ścią, Co pan sądzisz? Ot ten na pozór 
błahy dodatek „do załatania, * kosztował 
mnie z kopę przeróbek. Napisałem:  „nio- 
sący parę butów do szewca* — źle; za 
mało realizmu. Napisałem: „parę hutów 
dziurawych*; — znów źle; nie te dzirry 
panu nie mówią. Dopiero przyszło: „do 
załatania* Pyszne! Obraz cały daję czy- 
telnikowi... Widzi on warsztat szewca, 
pracę twardą, poniewieranie wyrostka, nie 
dolę, kontrast całych bntów „panów“ i 
butów „plebsn* łatanych. Wszystko w je: 
dnem wrażeniu. W tem właśnie nasza siła, 
w tem wyższość nowoczesnej nowelli nad 
banalnie kleconemi powieściami przestarza 
łemi, co chyba długością swoją komuhądź 
jeszcze imponnją. 

Tak, panie. Przewrót dokonany w całej 
dziedzinie twórczości artystyczno umysło- 
wej. Zamiast dziejopisarskich foljantów — 
szkice historyczne: zamiast obrazów kryty- 
cznych całych epok piśmiennictwa — s;1- 
wetki pojedynczych autorów ; zamiast po- 
wieści — nowełle; zamiast dramatów — 
blnetki; zamiast poematów — urywki i 
kawałeezki ; ną obrazach — jedno drzewo, 
nad niem jeden ohłok, a pud niem stłuczo 
ny garnek; w muzyce — szarady kontra: 
punktyczne*. 

A Autentyczny wizerunek Krzysztofa Ko- 
lumba posiada jakoby książę Talleyrand. 
Znajduje on wię w zamku ks'ęcia w Valen- 
cay, i żaopairzany jest w następujący na- 
pis: „Haec est effigies uiguri mirauda Co- 
lumbi“. (To jest godoy podziwu wizerunek 
Liguryjczyka Kolumba). Portret, którego 
autentyczność jest putwierdzona z kilku 
stron, ma stanowić ozdobę wystawy, jaka 
z okazji czterechsetnej rocznicy odkrycia 
Ameryki przez Kolumba, będzie otwarta w 
Genui jeszcze w rokn bieżącym. 

A Na wystawę muzyczno-teatralną, któ - 
ra ma być otwartą w Wiedniu, architekt 
warszawski, p. Juljusz Świecianowski, po- 
słął dzieło, omawiające skalę muzyczną w 
wszechświecie, i drugie p. t. „Prawo har- 
monji sztuki greckiej i jego zastosowanie 
do nowożytnych wzorów“. Również arcbi- 
tekt, p. W. Krzesiński, posłał projekt bu- 
dowy domu koncertowego w połączeniu z 
panteonem. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Bankier J. Bloch, otrzymał koncesję 
na bndowę kolei żelaznej z Łodzi do Zgie- 
rza i Pabjanie. 

* We Włocławku, dyrektor miejscowej 
szkoły realnej, niejski pan Agapiton, naka- 
zał księdzn Falmanowi, nauczycielowi reli- 
gji, aby tenże w dzień uroczystości carskiej, 
zaprowadził nezniów do cerkwi prawosła - 
wnei Ksiądz odmówił swego współudziału, 
i za to otrzymał dymisję. 

* Komitet wystawy nasion i innych przed- 
miotów gospodarstwa wiejskiego, podaje do 
wiadomości publicznej, iż wystawa w rokn 
bieżącym nie przyjdzie do skntku, z powo- 
du, iż dotąd nadesłano tylko siedm dekla- 
racyj, co niewątpliwie jest skutkiem tutej- 
szego nienrodzaju. O terminie tej wystawy 
ua rok 1892, komitet zawiadomi we wła: 
ściwym czasie. 

* Andriolli, po dłuższej nieobecności, wró 
cił do Warszawy. 

* W poniedziałek, od godz. 9 rano, li- 
czne tłumy pobożnych podążyły z Warsza 
wy i okolicy do Wilanowa, aby złożyć cześć 
pamięci zmarłej Aleksandry hrabiny Potc- 
ckiej. Na środku świątyni wilau: wskiej, 
ustawiono katafaik, osłonięty roślinami i 
kwiatami egzotycznemi. O godz. 10 ks. pra- 
łat Dudrewiez, śpieawi hymny kościelne, zaś 
o godz. 11 ks. biskup Ruszkiewicz celebro- 
wał mszę żałobną Po nabożeństwie, ka. bi- 
skup wygłosił mowę, podnosząc cnoty i za- 
sługi zmarłej. Gdy się ukończyła ceremonja, 
zaniesiono trumnę do grobu rodzinnego i 
złożono, obok trumny ś. p. małżonka Augue 
sta hr. Potockiego. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz zamianował hr. Stanisława Sze- 
ptyckiego, podporucznika artylerji, podko- 
morzym. 

* W Wiedniu rozpoczęło wychodzić dwa 
razy tygodniowo Conservative Correspon- 
denz. Redakcja oświadcza na wstępie pier- 
wszego numeru, iż „pragnie poświęcić swe 
pióra konserwatywnym ideom i dążmościom 
i służyć im z znpełną niezawisłością i naj- 
ściślejszą sumiennością*. Zapewnia ono da- 
lej, że interesa Kościelne znajdą w łamach 
nowego pisma to wybitne miejsce, jakie im 
przynależy się i jest konieczne w każdym 
konserwatywnym programie. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Elektryczne demonstracje pod kierownic- 
twem br. Mnady'ego jako próba oświetlenia 
pola bitwy, cdbyły się w Buda-Peszcie, bn» 
dząc powszechne zainteresowanie. Sześćdzie- 
sięciu medyków i lekarzy działało, jako służba 
zdrowia o dwóch zupełnie urządzenych prze= 
nośnych ambulansach, dla których wysta- 
wiono dwa wielkie namioty. Ośm wozów 
ambulausowych i 70 nosz było w ruchu, a 
120 żołnierzy przedstawiało rannych. Pró- 
ba oświetlenia powiodła się zupełnie; przy- 
patrywało się jej przeszło 500 osób, między 
temi wiełe kobiet. Odezyt br. Mundy'ego 
i owa próba przyniosły hudapeszteńskiemu 
ochotniczemu towarzystwu przeszło 2000 fl. 


KURIER PRASKI. 


* Wedłng wykazów statystycznych na- 
miestnietwa, zabito w r. 1890 w rewirach 
myśliwskich 89 okręgów w Czechach ogó” 
łem 1,241,012 sztuk zwierzyny, z czego 
521,559 przypada na zająee, a 528,117 na 
kuropatwy. Cyfry istotnie imponujące. Dzi- 
ków ubito 587, kaczek 12,726, gęsi 369, 
bekasów 1428, jeleni 2348, sarn 11,048, 
danieli 1758, bażantów 52,184, lisów 2423, 
borsuków 208, ptaków drapieżnych 41,572, 


sów 77 i t. d. Ogółem wypłacono nagród 
1,143,341 złr. 


KURIER PARYSKI. 


* Umarł Chollet, jeden z najłepazych 
śpiewaków francuskieb, który przed pięć- 
dziesięcin laty zachwycał Paryż swojemi 
kreacjami w „Pocztyljonie z Lonjumeau,* 
„Zampie* i innych operach, Dożył bardzo 
późnej starości gdyż liczył 92 lat. 

* Twórca pieców rnchomyeb, które swo- 
jego czasn narobiły tyle hałasa w Paryżu, 
a wynalazcy przyniosły znaczne dochody, 
inżynier Szuberski, zakończył życie samo- 
bójstwem. Jakkolwiek dzienniki franeuzkie, 
uważają go za Rosjanina, Szuberski zali- 
czał się do narodowości polskiej i pcekodził 
z Litwy. Ojciec jego, jenerał w służbie ro- 
Byjskiej, był dyrektorem fabryki broni w 
Tule. Przed laty dziesięciu, Szuberski przy- 
był? do Paryża ze swemi piecami ruchome= 
mi i odrazu, zyskał uznanie i poparcie sfer 
przemysłowych. Celem eksploatacji wynała- 
zku, znalazły się natychmiast znaczne ka= 
pitały i przedsiębiorstwo przyniosło zna- 
czne zyski. Co było przyczynę odebrania 
sobie Życia? niewiadomo, albowiem interesa 
jego świetnie prosperowały i nie miał ża- 
dnych kłopotów rodzinnych. 


KURIER AFRYKAŃSKI. 


* Pogrzeb kedywa egipskiego, Tewfika 
baszy, odbył się w piątek pu południu. 
Uroczystość, aczkolwiek odznaczała się pro- 
stotą, robiła imponujące wrażenie. Wszyst- 
kie klasy narodu egipskiego kroczyły w 
dłngim szeregu pogrzebowym. Zwłoki zmar- 
łego spoczywały w prostej trumnie egip- 
skiej. Krajowe i brytyjskie wojsko tworzy- 
ło szpaler od pałacu Abdin do mauzolenm 
w Imam Chefee. O godzinie 2 ej wyraszył 
kondukt pogrzebowy, posuwająe się wolno 
i z powagą na miejsee wiecznego Bpoczyn- 
ku Za konnymi policjantami postępowały 
wielbłądy z rozmaitemi podarunkami, któ- 
re od czasu do czasu rozrzncano pomiędzy 
tłumy ludu. Następnie jechał na wierzehow- 
cu wódz brytyjskiego wojska w Egipcie, 
jenerał Forestin Walker, w towarzystwie 
swego sztabn i na czele oddziału egipskiej 
jazdy, W dalszym ciągu postępowali cho- 
rążowie, szeikowie rozmaitej kategorji i 
derwiszowie, delegowani greckiej szlachty, 
rgipsey kupcy, wychowańcy szkół państwo- 
wych, reprezentanci europeiskiego kupie- 
ctwa, ministrowie i rozmaici urzędnicyg 
kopuyjscy księża, muly oraz dyplomaty- 
czne ciało w urzędowym uniformis. Po za 
tymi jechał Ghazi Ahmed Mukhtar basza, 
reprezentant sułtana w Egipcie, następnie 
bezpośrednio przed trumną kroczyli prze- 
mysłowcy i urzędnicy dworscy. Trumnę 
nieśli słudzy pałacowi. Za trumną szły e 
gipskie kobiety, zawodząc żale, oraz nie- 
zliezona liczba powozów z małżonką zmar- 
łego i haremem. ŚSzeryder egipskiej armji, 
sir Francis Grenfell i pułk egipskiej pie- 
hoty zamykały wspaniały kondukt. Pod- 
czas pogrzebn panował największy spokój 
i porządek. Przed mauzoleum vdmawiali 
imułły odpowiednie modlitwy. Zwłoki zmar 
lgo kedywa zostały pochowane w grobow- 
eu rodzinnym, gdzie już kilku jegu proto- 
plastów spoczywa. 
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Sezon zimowy w Szwajcarji jest wy- 
jątkowo liczny. W ostatnich tygodniach przy- 
była do Davos nadspodziewana ilość gości: 
podczas gdy w rokn zeszłym na Boże Na- 
rodzenie liczba ich nie dosięgała 1500 esób, 
w obecnym o tej porze było ich przeszło 
2000. Z wyżyn Righi Kaltbad donoszą, iż 
panuje tam najendowniejsza, letnia pugoda. 
Termometr na słońcu wznosi się do 12 sto- 
pni powyżej' zera. Noce są także wyjątko- 
wo ciepłe. Mgły leżą nieruchome, jak gdy- 
by się w lód zamieniły. — Sszon zimowy 
w Grindelwald (Oberland berneński) już 
otwarty. W dnie i w noce roztac:a się po- 
godne niebo nad pokrytą śniegiem doliną. 

Służąca Dom Pedra. W zeszłym tygo- 
dniu zmarła w Lizbonie Maria Schreiber, 
rodem z Górnego Slązka, wierna i przy- 
wiązana sługa cesarskiej brazylijskiej pary. 
Przybyła ona w r. 1853 do Rio de Janeiro, 
iako jedensatoletnia sierota, ojciec jej bo- 
wiem, z którym wyruszyła po za Ocean, 
„marł podczas podróży, Dziewczyna była 
zrozpaczona, całemi dniami płakała; siedząc 
w domu emigrantów, nie ebciała przyjąć 
żadnego pożywienia. Doszło to do nszu Dom 
Pedra, który kazał ją wziąć do przytułku 
dla młodych dzieweząt, gdzie ją sam csę 
sto odwiedzał, troszcząc się, aby jej ni- 
czego nie brakło. Marja jednak przez kilka 
lat nie mogła przyjść do zdrowią, gdy je 
wreszcie odzyskała, na usilne prośby zo- 
stała przyjęta w poczet służby cesarskiego 
domu. Cesarzowa obdarzałą ją wielkiem 
za faniem i względami; Marja Schreiber 
całą duszę i serce Oddałą swym  dostojnym 
dobroczyńcom, A tO uczucie hołdu, uwiel- 
bienia i wdzięczności wzrosło Jeszcze, gdy 
dom Pedro ocalił ją od roztrAtowania przez 
spłoszone konie Gdy cesarska para poszła 
ua wygnanie, Marja Schreiber towarzyszyła 
jej wiernie i pozostała PTZY swej pani aż 
do ostatniej jej chwili. P0 śmierci obojga 
swych dobroczyńeów martwiją się tak bar- 
dzo, iż popadła w ciężką chorohę, która 
złączyła ją z niemi BA zawsze. 

Ostrożnie z tak Zwaną gumową bieli- 
zną. Cvraz więcej Wchodzi w używanie no- 
szenie szezególnia! Kołnierzyków i mankie- 
tów gnmowych. „Rzecz to może wygodna, 
zwłaszcza dla dzieci, tak prędko bruczących 
bieliznę — ale też j niebezpieczna. Oto w 
pewnem miasteczku niemieckiem zapalił się 
taki gumowy Kołnierzyk na 3 letniem dzie- 
eku, które Zmarło wskutek odniesionych 
poparzeń. Trzeba bowiem wiedzieć, że w 
skład materjału, z którego owe gumowe 
materjały się wyrabiają, wchodzi celluloda, 
ząpalsjąca się bardzo łatwo za samem zbli: 
żeniem do ognia, a płonąca nader żywo. 
Nanczycjele powiuni przestrzedz przed nie: 
bezpieczeństwem dziatwę szkołną, u którejby 
taką bieliznę gumową spostrzegli. 


aka ZEE Em 


l 
az 


Nr. 14. 


Rusini w Turce. 


Wydział Rady Narodnej w Turce oglo- 
sil następujący „List otwarty do wszystkich 
posłów klubu ruskiego w Sejmie lwow- 
skim“ : i d 

„Od dluższego już czasu nie postępuje 
nasza wspólna ruska sprawa tak stanow- 
czym i tak pewaym krokiem naprzód, jak- 
by to być powinno, a od roku nastąpiła 
nawet pewnego rudzaju stagnacja. <a 
wnując postęp spraw narodowych u innyć 
narodów z naszym, każdy przekona się 
naocznie, że my nie postępujemy naprzód. 
Tak dalej iść nie może! Szczególnie walka 
partyjna powinna zmienić swą 
sową formę. 


doiychcza- 

Smutno to bowiem, jeżeli 

w walce partyjnej działa się nie budując, 
ale rnjnując. Dobrze jest w walce partyj- 
nej wytykać blędy popelnione przez stronę 


 _— 


przeciwną, ale, rozumie Bi, tylko w celu 
posunięcia wspólnej sprawy ku lepszemu. 

„My Rosini na prowincji pragniemy 
skonsolidowania wszystkich naszych sil, 
bez różnicy poglądów ku pracy dla nasze- 
go dobra powszechnego. Myśl ta objawiła 
się jednomyślnie na wiecu powiatowym 
w Turce; myśl tę podzielają wszyscy Ru- 
sini w naszym powiecie i niewątpliwie 
także wszyscy Rusini na prowincji i w Ca- 
lej Galicji. Kierowani jedynie szczerością 
dla naszego dobra powszechnego 1 wywią- 
zując się z powinności włożonej na nas 
przez wiec turczański i przez wszystkich 
Rusinów naszego powiatu bez różnicy 
partyj, upraszamy szczerze i serdecznie 
wszystkich naszych posłów z klubu ru- 
skiego w Sejmie lwowskim, aby się zajęli 
zwołaniem zjazdu mężów zaufania ze wszy” 
stkich partyj ruskich w naszej Galicji w 
tym celu, iżby ci mężowie zaufania zasta- 
nowili się nad teraźniejszą polityczną 1 e- 
konomiczną sytuacją naszego R a 
następnie uleżyli plan jednomyślnego 1 rii 
nowozego postępowania wszystkich naszy 
stronnictw w sprawach narodowych. T 
Borys, przewodniczący, W- Sołobub. se- 
M odezwę odpowiada moskalofilska 
Hat. Ruś nie wprost, ale- ubocznie, że 
„Wiec turczański nie obudził między na- 
szymi „starszymi“ patrjotami na prowincji 
ładnego zapalu“, i przytacza na dowód 
pewien list z prowincji 

Natomiast Diło rozbiera tę odezwę me- 
rytorycznie i Żałuje, że autorowie odezwy 
me objawili zarazem klucza, jakby ten 
projekt przeprowadzić, iżby członkowie 
sejmowego klubu ruskiego zwolali zebranie 
mężów zaufania wszystkich partyj ruskich, 
a ci, aby ułożyli plan jedaomyślnego i sta- 
nowczego postępowania wszystkich partyj 
wa sA narodowych. 

„Cała waga — pisze Diło — spoczywa 
w pytaniu: co należy rozumieć pod spra- 
wami narodowemi, w którychby wszystkie 
partje ruskie miały postępować jednomyśl- 
nie? Jeżeli kto pod sprawami narodowemi 
rozumie tylko politykę wobec rządu i Po- 
laków — jak to dzisiaj niektóre trakcje 
rozumieją - i nie więcej, to temu juścić 
zależeć będzie jedynie na tem, jak Spro- 
wadzić do kupy wszystkie możliwe czyn- 
niki, dodatnie i negatywne, nawet najbar- 
dziej między sobą sprzeczne, aby tylko 
opozycja była wielka liczbą, a nie więcej 

„Inna atoli rzecz, jeżeli pod „sprawa'wi 
narodowemi* rozumie się — obok polityki 
Rusinów na zewnątrz — głównie rozwój 
narodowy i postęp kultury narodu ruskie: 
go. Wówczas składniki społeczeństwa mu- 
wzą skupiać się nietylko według polityki 
na zewnątrz, ale głównie wedle tego, czy 
ten lub ów składnik jest czynnikiem do 
datnim albo negatywnym. I to jedyna ro 
zurona droga do konsolidacji — konsoli- 
dacji wszystkich sil koustruktywnych, z 
pozostawieniem na boku tych frakcyj, któ 
rych celem a nawet racją bytu jest de- 
strukcja. Konsolidacja wszystkich bez ró- 
nicy partyj i frakcyj gwoli „opozycji“ na 
zewnątrz, choćby się nawet chwilowo u- 
dala, celu jednakowożby nie dopięla, al- 
bowiem i chaos pomiędzy Rusinami je 
szczeby się wzmógł, i takiej konsolidacji 
nie uląklby się żaden przeciwnik. Wcią- 
gając także frakcje destrakcyjne do konso 
lidacji, dałoby się im tem samem prawo 
do działania destrukcyjuegu, a to Rusinów 
chyba nie wzmocni, tylko owszem osłabi“. 

Jako frakcje destrukcyjne wymienia Diło 
radykałów i moskalofilów, przytaczając w 
tym względzie ciekawe artykuły radykal- 
nego pisma dla włościan. Chłliboroba i 
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Rocznice. 


Król Jan III pełen bohaterskich czynów 
i śmiałych pomysłów. najcięższą „MAE 
musiał walkę z własnymi poddanymi, zanim 
czegokolwiek dokonał, lub cokolwiek „pod* 
jąć zdołał. Traktat żnrawiński zaniepo 
koil Papieża i cesarza, bo zapowiadał stały 
pokój między Polską i Turcją, czego sobie 
i Papież i cesarz nie życzyli, pragnąe po” 
zyskać Polskę do ligi przeciw Turcji. 
Francja bardzo była zadowclona, ntrzymu- 
jąc z Turcją Związki przyjazne w celn 
szarpania cesarstwa. Papież Innocenty XI 
wzywał Jana III do zerwania traktata żu- 
rawińskiego, a nuncjusz Mortelli w tym 
duchu agitował pośród duchowieństwa pol- 
skiego. 

Gdy 14 stycznia 1677 roz, oczął się Sejm 
warszawski, pod laską Włudysława Mi- 
chała Skoraszewskiego, chorążego poznań- 
skiego, wielkie powstały kłopoty dla króla. 
Jan III domagał sią podatku na Wwo,„sko, 
aby wobec Turcji silną zająć pozycję i wy- 
zyskać ją dla nujkurzystniejszego zawarcia 
trakiatn, lub do wojny. gdyby Tnreja na 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzyz 


tniejszemi warunkami 


korzystny traktat się nie godziła żurawiń 
skich układów nie uznając. 

Szlachta uporczywie odmawiała na woj: 
sko funduszów, a nawet nehwaliła rozpu- 
szezenie części wojska z dniem 1-go maja. 
Sejm nie nznał korzyści wypływających 
z demonstracyj wojskowych przeciw Tnrcji, 
czynionych w czasie zawierania nkładów 
pokojowych, na mocy preliminarzy żura- 
wińskich. 

Następstwa tego były wielkie. Turcja 
widząc rozbrojoną Polskę, lekceważyła ją 
sobie i brała zapęd do coraz zuchwalszych 
zaczepek, które potem większym nakładem 
krwi, grosza i czasu odpierać przyszie, 

Litwini też upierali się, by Sejm zerwać, 
bo im nie w smak były niektóre uchwały, 
tyczące się ordynacji Ostrogskich. Król do 
wiedziawszy się o tem, przyszedł o godzi- 
nie piełwszej w południe na sesję sejmową 
i oświadcz.ł, że się dotąd nie ruszy, do- 
pokąd Sejm nie ukończy W porządku spraw 
swoich. Przesiedział też całe popołndnie, 
całą noe i całe rano, aż do połndnia dnia 
następnego. Temn też tylko zawdzięczyć 
należy, że Sejm zerwany nie został. 


p znaj 


Wiadomości kościelne. W niedz:elę, d. 
17 b. m., odrędzie się w kościele Bożego 
Ciała na Kazimierzu nabożeństwo brackie 
do „Pięciu ran P. Jezusa“. , l 

W kościele OO. Jezuitów na ‘Wesołej, 
uroczyste nabożeństwo Imienia Jezus. 

W kościele OO Paulinów na Skałce, od- 
pnst św. Pawła pustelnika. 

W kościele Braci miłosierdzia na Kazi- 
mierzu, nabożeństwo solenne do św. Anto- 
niego. 

Składki. Dla głodnych dzieci złożyli w 
dalszym ciągu w Administracji uaszego pi- 
sma: Ek. 1 złr., p. Jankowska 5 złr., Re- 
dakcja Górala 2 złr., dr. Malicki 2 złr. 

Wyka” II gi składek na głodne dzieci zło- 
żonych w Komitecie: 

Z darn W-go Jerzmanowskiego za pośre- 
dnictwem Administracji Nowej Reformy 49 
złr. 75 ent, Administracja Nowej Reformy 
8'50 ent. (NN. 5 złr. Słotarski (Brzesko) 
3 złr. Bernacki 50 ent.). NN. wygrana w 
wista 4 10 ent.; Wny Mieczysław Szybalski 
5 złr; Wny Zygmunt Niwicki 1 złr.; Ma- 
ryja, Michał, Wanda i Zofja Szybalscy 4 
złr.; Wny Antoni Knrlata (Brzesko) 10 złr. 
Wny Prèf. Dr. Piekosiński 5 złr.: Wny 
Prof. Dr. Jaknbowski 5 złr.; Jzia i jei sio- 
stra Wodzickie 7 rs. (8'09 cnt.) i 6 złr. 
Wny Michał Karaś 5 złr.; Za pośrednietwem 
4dministracji Czasu zebrane skłndki 156 złr. 
4 rs. (462 cnt.) i 5 mrk (287). Pni Zofia 
Michalewiczowa 2 złr.; P. Leona Blumensto- 
kowa zamiast wieńca dla śp. Browiezowej 
10 złr.; J. B. 10 złr.; Pan Dr. J. Buszek 
10 złr.; L. i K. 2 złe; P. J. Wańkowicz 
3 złr.; Wny A. Hawełka na chleb dla 50 
dziewcząt u SS. Miłosierdzia przez miesiąc 
30 złr.; Pani J. Scholzowa 3 złr; Wny H. 
Turnan (Urzejowice) 5 złr. Pani W, Gal- 
lowa 2 złr.; Pani L. Wiszniewska 5 zir, 
Dzieci W. W., H. W. A. W. razem 1 złr. 
Razem 357 złr 93 cnt. Du tego wykaz I 
209 złr. 50 ent. Ogółem 567 złr 43 cnt. 

Z kolei państwowej. D wiadnjemy się, 
że onogdaj wie:zorem nadeszłt do tutejszej 
dyrekcji rnehu depesza prezydenta kolei 
aństwowych dr. Bilińskiego, systnjąca prze- 
niesienie p. Wierzbickiego do Krakowa 
; powołanie dyr  Kolosvarego do Wiedni!. 

Prof. Stopczański, d/iekan ` ydzia n 
lekarskiego, po ciężkiej chorobie wrócił 
całkiem do zdrowia. 

Sekcja skarbowa rozpoczęła jnż obrady 
pad preliminarzem budżetu m. Krakowa na 
rok bieżacy. Po ukcńczenin obrad: sekcji 
budżet oddany zostanie do druku i w tym 
eszcze miesiącu przedłożonym zostauie Ra 
dzie miejskiej 

Dla upiększenia parku Jordana przy- 
gotowuje Zakład artystyczny M. Korpala 
nowe binsty zasłużonych mężów w historji 
' literatnrze naszej. W tym roku przybędą 
'rzy nowe biasty, a mianowicie : Konar: 
«kiego, Małachowskiego i Chodkiewicza 

Zarząd „Harmonji* krakowskiej urządza 
w niedzielę dnia 24 b. m. w parko kra- 
kowskim kostjumowy festyn na lodzie. Na 
'zele komitetu stoją: Jannsz hr. Tyszkie 
wiez i zasiępca dyrektora kolei państwo- 
wej p. W. S. Sloniński. Jak się dowiadu- 
jemy, komitet zabawy składający się z re- 
| rezentantów wszystkich sfer towarzyskich, 
vie wyłączając sfer wojskowych, dołożył 
starań, ażeby festyn wypadł jak najlepiej. 
Najbliższe posiedzenie komitetu odbędzie 
się w piątek dnia 15 b. m. o godzinie 8 
wieczorem, w sali „Harmonji* przy ul. Sien- 
nej pod 1. 16. Bliższe szczegóły podamy 
vast pnie. 

Walne zgromadzenie członków Kola na- 
uczycieli szkół wyższych w Krakowie, od- 
będzie się w svbotę dnia 16 stycznia b. r 
' godzinie 6 vieczciem w sali 43 Coll. no 
v', Z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie wydziału. 2. Sprawozda- 
nie kasowe. 8. Wnioski komisji kontroln - 
jącej. 4. Wybór przewodniczącego, tegoż 
zastępcy i 10-ciu członków Wydziału. 5. 
Frzedłożenie projekta jnbileuszowej wysta 
wy szkolnej przez dra Karbowiaka. 6. Wnio 
ski ezłonkówa 


Na ostatniem posiedzeniu Koła, odbytem 
d. 20 gradnia z. r. wybrano komisję, ma 
Jącą przedłożyć walnemu zgromadzeniu wnio 
ski co do składn nowego wydziałn, a nad: 
16 kęmisję kontrolującą, poczem dr. Kar- 
bowiak odczytał rzecz p. t. „Przegląd kry- 
tyczny ruchn naukowo literackiego nanczy* 
cieli szkół wyższych w Galicji od r. 1867 
—92*. Prelegent zaznaczywszy we wstę- 
pie, iż odczyt jego jest tylko szkicem pra 
cy obszerniejszej, którą ma ogłosić drukiem 
w 1892 r, jako w 25 rocznicę zsprowadze- 
nia języka ojczystego jako wykładowego w 
naszych szkołach, opowiedział najprzód dzie- 
je rozwojn i warnnki, w jakich się rozwi- 
jał ruch naukowo literacki pośród nauczy- 
cieli szkół wyższych, a wymieniwszy na 
stępnie pobudki, cele i środki pracy nau 
Lowo-literackiej, zastanowił się krytycznie 
nad jej objaw ami w rozmaitych kierunkach, 
jake to: a) poza szkołą, b) na polu wyda- 
wnietwa książek szkolnych, e) na posiedze 
uiach Kół i walnych zebrania:h T.warzy 
stwa nauczycieli szkół wyższych, d) w or 
ganie Towarzystwa „Mnzenm* i incych 
jego wydawnietwach, e) na polu literatury 
programowej. Nadto wniósł prelegent w cią 
gu odczytu: 1) aby Koło krakowshie w po 
rozumieniu z Wydziałem Towarzystwa nrzą- 


dziło wystawę, 
cznieę zaprowadzenia języka ojezystego ja- 


reprezentuje „Pieśń miłości* 
küre“, 
między innemi, również 
orkiestry, arję z op. „Vampyr“ Marschuera. 


KURJER POTSKT. duia 14 stycznia 1892 r. 


któraby nświetniła 25 ro- 


ko wykładowego w szkołach galicyjskich, 
a zarazem nłatwiła przegląd 1 napisanie 
dziejów szkolnictwa polskiego cd najdi 
wuiejszych czasów aż do obecnej chwili; 
2) aby Kolo krakowskie zbadało dckładnie 
stan bibljotek galicyjskich szkół średnich 
tak nauczycieli jak i uczniów. i by wystą- 
piło z odpowiednim referatem oraz wnis- 
skami na najbliższem wałnem zgromadze- 
niu nauczycieli szkół wyższych. Za treści- 
wy odezyt podzięzowano prelegentowi o- 
klaskami, a na wniosek prof. Winkowskis 


go, otwartą została dyskusia jedynie nad 
obydwoma wnioskami prelegenta, z powoda 


krótkości czasu potrzebnego do wprowadze- 
nia ich w życie w razie, gdyby zostały 
przyjęte. Po wymianie zdań przyjęli zgro- 
madzeni oba wnioski w zasadzie, uprosjli 
jednak prelegenta, aby celem ostatniego ich 
załatwienia, zechciał na najbliższem posie 
dzenin Koła przedłożyć tak projekt wysta 
wy, jake też referat, dotyczący  bibljotek 

Aleksander Bandrowski przeznaczył do 
chód ze swojego koncertu zapowiedzianego 
na poniedziałek dnia 18 b. m. w sali „So 
koła“ na cele dobroczynne. W programis 
dzieła Wagrwera, których wykonywaniet! 
ustalił artysta sławę swoją w Niemczech, 
z op „Wał 
odśpiewa  koncertant 
z towarzyszenie 


Prócz tego 


Ulubieniee krakowskiej publiczności p. Hock, 


da się słyszeć solo Bilety po cenie: 3 zh 


za krzesło pierwszorzędne, 2 złr., za dru- 
gorzędne, 1 złr., za trzeciorzędne, 50 et. za 
wstęp, sprzedaje księgarnia X. A. Krzyża 
nuwskiego. 

Z teatru. Dziś w teatrze dają świetną 
komedję Bałuekiego, p. t. „Dom otwarty*. 
W sztuce tej wystąpi p. Natalja Siennieka, 
która po dłnższej chorobie przyszła już zn 
pełnie d' zdrowia i w repertnarze rola s3- 
l>nowe obejmnje z dniem dzisiejszym. 

Zabawę tańcującą w m. Podgórzu, u- 
rządzaną na dochód ubogich uczniów szko» 
ły ludowej, poprzedzi przedstawienie ama- 
torskie, złożone z komedyjki „Tatnś po 
zwolił* i z obrazka ludowego „Wigilja św 
Audrzeja*. Komitet zabawowy składający 
się z pp. Romana Kleina, Gnstawa Barn- 
cha i Wacława Adamskiego, dokłada wszel- 
kich starań, aby wieczór ten jak najlepiej 
się udał, W tym celu przygotowano mnó- 
stwo niespodzianek, których ze względu 
na dyskrecję, na razie zdradzać nie mo- 
żemy. 

Nowy handel. Ulica Szewska, jedna z naj- 
więcej ożywionych arteryj naszego miasta, 
nie posiadała dotąd handln kolonjalnego i 
mieszkańcy  mnsieli zaspakajać swoje po 
trzeby na Rynku i ulicach przywr głych. Bra- 
kowi temn zaradził pan Aleksander Merc 
iw dniu 12 b. m. otworzył handel kolo 
njalny, w którym, można także dosiać go 
rących śniadań i kolacyj. Lokal, gusto- 
wnie i wygodnie urządzony, poświęcił ka. 
Bernard, gwardjan OO. Kapncynów. a pe 
skończonej ceremonji, gościnny gospodarz, 
podejmował liczne grono swoich przyjaciół 
i znajemych. 


zarządziło umieszczenie galeryjki na dachw 
gimnazjnm św. Anny, w celu ochronienia 
młodzieży od możliwego wypalku z powo- 
du ezęste spadających dachówek. 

Obfitość zwierzyny. Rok bieżący od- 
znacza się niezwykłą obfitością zwierzyny. 
Nemrodzi nasi z zadowoleniem chwytają za 
dubeltówkę i oddają się polowaniu, z któ 
rego zawsze jakieś trofea » sobą przyno- 
szą. 

Na ostatniem polowaniu u p. Trettera w 
Niwkach z czterech strzelb ubito w prze- 
ciągn dwóch gcdzin 65 zajęcy. Najoczywi- 
stszy to dowód obfirości dziczyzny. Cieka 
wa rzecz tylko, dlaczego ceny jej nie odpo 
wiadają obfitości. 

Ze względów higjenicznych. Mieszkań- 
cy ulicy Karmeliekiej z utęsknieniem ocze- 
knją pobndowania oddawna projektowanego 
kanału w tejże nliey. Ponieważ z brakn 
odpowiedniegu spadku w ściekach nliczaych 
wody zatrzymują się, tworząc liczne, cu- 
chnące kałuże, które jedynie deszcz ulewny 
spłuk»ć jest w stanie, należałoby Radzie 
miejskiej zlitować się nad płncami mieszkań- 
ców i uchwalić już raz wykonanie tego 
kanału jeżeli już nie z uwagi na pierwszo- 
rzędne znaczenie tej nlicy, to ze względów 
higjenicznych! 

Ze ślizgawki. Wezoraj na ślizgawce w 
parku Krakowskim orkiestra wojskowa wy- 
konywała piękniejsze niwory kompozytorów 
polskich i zagranicznych. Osób, dzięki pię- 
knej pogodzie, ślizgało się po obszernej sa- 
dzawce przeszło 400. 

W  ugrodzie Botanicznym  przygrywać 
będzie dziś orkiestra wcjskowa od godziny 
2—5 popołndniu. 

Wykaz znalezionych przedmiotów w 
czasie od 1 do 31 grudnia 1891 i złożo- 
nych w magisiracie m, Krakowa można co 
dzien”ie w godzinach biurowych przejrzeć 
w Administracji naszego pisma. 

Magistrat wzywa właścicieli zgubionych 
przedmiotów, aby celem ich odebrania zgło 
sili się do wydziału III. magistratu i tam 
swoje prawa udowodnili, w przeciwnym bo- 
wiem razie, po upływie jednego rokn, rze- 
czy te zostaną wydane znalazcom dc uży- 
tku 

Pełnia księżyca przypadła dziś o godz. 
4 minut 46 z rana, Rankami panować bę- 
dą mgły, spodziewane są również śnieżyce 
i zamiecie — tak twierdzą kalendarze, ale 
są to „łgarze*, jak mówi da rymu opinja. 


MIRA HELLER 


W KRAKOWIE. 


Po dwóch latach niebytności w naszem 
mieści , panna Mira Heller pospieszyła z 
Pesztu do Krakowa, aby zaśpiewać „swo- 
im“ i dla swoich: talent swój niepospo- 
lity złożyła na ofia ę. Kościół na Skal- 
ce, d ięki znakomitej artystce, znaczną 
zyskał sumę, którą spożytkują na dal- 
szą restaurację Świątyni. To też wspania- 
ly bukiet i napis na szarfie haftowanej: 
„Mirze Heller za ofiarę* — dobrze zama- 
nifestowały u zucie wdzięczności dla do- 


Galeryjka ochronna. Tutejsze starostwo | 


brego serca artystki, która pamiętając o 
obowiązkach względem rodzinnego miasta, 
nie bacząc na to, że niedawno przebyła 
chorobę , koncert zapowiedziany do skut- 
ku doprowadziła i tym sposobem spelnila 
godny hołdu czyn obywatelski, Kwiatów 
jako znaków uwielbienia dla talentu arty- 
stki, nie brakło wczoraj: po pierwszym 
numerze posypał się na estradę ze wszy- 
stkich siron grad bukiecików — a grzmot 
oklasków towarzyszył temu objawowi 
szczerego entuzjazmu. 

Przypominają sobie może czytelnicy syl- 
wetkę panny Hellerównej, drukowaną w 
zeszły n) roku w nasrem piśmie. 

Powiedziałem tam o znakomitej artyst- 
ce to, co stanowi zasadnicze rysy jej nie- 
pospolitej indywidualności. Dziś nie bę- 
dziemy powtarzali podanej wówczas cha- 
rakterystyki ogólnej rodzaju talentu panny 
Hellerównej, ograniczymy się tylko do 
sprawozdania z wczorajszego koncertn. 

W śpiewie znakomitej artystki drgala 
przedewszystkiem odczuta i oddana w 
sposób nieporównauny nuta dramat czna 
Słyszymy nie powiewnie zdmuchującą tony 
Spiewaczkę ale obdarzoną ognistym tem- 
perameutem artystkę, którs każdy dźwięk 
wyrzuca z namiętnością i potęgą Niepo- 
dobna sluchać panny Hellerównej obojęt- 
nie: zapał, jaki artystka wklada w wyko 
nywany przez nią utwór, udziela się ca 
lemu audytorjum ; nawet tak chłodna pn- 
bliezność, jak nasza, rozgrzala się przy 
wybuebach gorącej pieśni i nie szczędziła 
oklasków i okrzyków. 

Wdzięczni jesteśmy artystce, że Śpie- 
wała wczoraj modlitwę z „Otella* Ver- 
diego: „Ave Maria.“ Mistrz sędziwy 
tchnął w tę pieśń tyle prośby, wydobywa 
jącej się z zbolałej piersi człowieka, że do 
duszy słuchacza przemawia i duszę prze- 
nika. 

Artystka rozwija w swej interpretacji ca- 
lą, jeżeli się tak wyrazić można, psycho- 
logję utworu Ten początek: „Zdrowaś Ma 
rja, laski pelna“... głębokiemi wzięty to- 
nami usposabia dziwnie; potem przejście 
w górę, uwydatnione z wielką sztuką, jest 
miękkie i tak błagalne, że aż wzrusza; 
wreszcie zakończenie, pokorne a pelne je- 
nak dramatycznego nastroju, sprawia wra- 
żenie imponujące. P. Hellerówna każdą 
część traktowała, krótko mówiąc, po mi- 
strzowsku. 

W „Pieśni o wierzbie* był smutek uwy 
datniony nadzwyczaj prawdziwie. W gło 
sie artystki czuć było łzy, płynące nie z 
-ztucznego efektu, lecz z głębokiego sen- 
tymentu; zakończenie rozdzierający nosilo 
na Bobie akcent... 

W „Voi che Sapete“ z Mozartowskiego 
„Figara*, była p. Hellerówna stylową i 
klasyczną. Potrzebaby szczególowo arję 
calą rozbierać, aby scharakteryzować po- 
jodyaore piękności wykonania wielkiej ar- 
tystki. 

Z „Cyrulika* odśpiewała p. Hellerówna 
znany, a nigdy me przestarzały ustęp: 
„Una voce pocofa*. Tu znowu lekkość, 
technika koloratury, wdzięk, zjednały ar 
tystce burzę oklasków. 

W _ nadprogramowem „Bollerze“ byla 
znów brawura i namiętna, hiszpańska pra- 
wdziwie fantazja, kiedy w romansie z „Mi- 
gnon“ chwytała za serce szczera poezja. 
Nie można również pominąć milczeniem 
ślicznie odśpiewanej „Dumki Zosi“ Mo- 
niuszki. 

Taką to biesiadę artystyczną sprawiła 
nam wczoraj p. Mira Hellerówna; wieczo 
ru tego publiczność krakowska dlugo nie 
zapomni, jak nie zatrze się w jej pamięci 
sympatyczna postać znakomitej artystki, 

Orkiestrze 13 pułku, jako też jej dyre- 
ktorowi p. Hockowi należy ię bezwzglę- 
dna pochwała. Była to istotnie „wielka* 
orkiestra, która akompanjowała  artystce 
przepysznie. Wszystko tu zlewało się ra- 
zem i miało charakter nieporównany. Wy 
konanie przez orkiestrę na początku Bacha 
(preludjum, chorał, fuga) wywołało grom- 
kie oklaski, 

Prof. Bylicki z prawdziwym artyzmem 
i powodzeniem wykonal parę utworów Pa- 
derewskiego. 

Jednem słowem, koncert wczorajszy mial 
cechę pod każdym względem wyjątkową. 

Ad. D. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek dnia 14 stycznia: (Dwana 
ste czwartkowe przedstawienie) Dom otwar- 
ty, komedja w 3 aktach Miehała Bała 
ckiego. 

W sobotę dnia 16 stycznia: Na dochód 
Romaua Żelazowskiego Wilh*lhn Tell, dra- 
mat w 5 aktach Fryderyka Schillera. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 12 stycznia. Parlamentarna 
komisja Koła polskiego otrzymała od rzą- 
du wiadomość, że rząd zwrócił się w spra- 
wie dodatków drożyźnian ch z zapytania- 
zai do namiestnictw, jak wielkiemi BĄ roz- 
miary drożyzny. Wiele odpowiedzi już na. 
deszio. Pomiędzy innemi nadeszła już od- 
powiedź od namiestnika Galicji, który rze= 
czywiście konstatuje niezwyklą drożyznę 
w calym kraju. Prawdopodobnie otrzymają 
w Galicji dodatek drożyźniany wszyscy u- 
rzędniey rang niższych, a w okolicach, 
gdzie drożyzna jest mniejszą, tylko urzę- 
dnicy, którzy Są ojcami rodzin. 

Kolonja 12 stycznia. Kölnische Ztg. 
otrzymała z Petersburga następującą de- 
peszę w Sprawie zamachu dynamitowego 
na cara podczas jego podróży powratuej. 
Przedsięwzięte przed czterema tygodniami 
aresztowania robotników w fabryce przy 
drodze schliisselburskiej pod  Petersbur- 
giem — znaleziono tam podobno bomby i 
dynamit — stoją w związku „z zamachem, 
który przygotowano, jak twierdzą, prze- 
ciw carowi na kolei moskiewsko-rjazań- 
skiej, gdy tenże powracał z Krymu. 

Wskutek doniesienia do policji, rozpo- 
częto poszukiwania i znalezione w nasypie 
kolejowym bomby dynam:towe. Otpowie- 


= 


Kantor wymiany ij c. K urz alk Hipotez 
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dzialny za linję urzędnik mial zeznać, że 
w jesieni dwóch chłopów zatrzymało się u 
niego przez dwa dni mówiąc, że zbłądzili 
w drodze do Moskwy i bardzo są zmę 
czeni. Niedawno policja obu owych robo- 
tników w Moskwie uwięziła, 


Wiedeń 13 stycznia. (Z Izby deputo- 
wanych.) W dalszym toku obrad nad tra- 
ktatami handlowemi oświadcza Di Pauli, 
że sam traktat Austro-Węgier z Włocha- 
mi bez traktatu z Niemcami i bez towa- 
rzyszenia orkiestry wojskowej trójprzymie- 
rza, wywołałby niezawodnie silniejszy opór. 
Wdrożenie nowych rokowań jest możeb- 
nem, a nawet, ze względu na przemysł 
lniany, pożądanem. Mowca przypomina 
zaslugi Tyrolu, oddane przy obronie tej 
granicy, gdzie teraz grozi niebezpieczeń- 
stwo ekonomiczne 

W iedeń 13 stycznia. Vaterland do- 
nosi, że celem wytworzenia bliższych sto- 
sunków między klubem Hohenwarta a rzą 
bodi al rolnictwa hr. Falkenhayn 
»ędzie nadał re i i z 
ei ika É an uczestniczył w po 
i ine ch 13 stycznia. Król nie za- 
wierczić ustawy o podwyższeniu pensyj 
urzędników i dleta na wł 1892, E 
waj wstawiono do niego już pensje pod- 

yższone. 

Berlin 18 stycznia. (Tel. Czasu.) Ce- 
remonjal przyjęcia arcybiskupa Stablew- 
skiego na dworze wskazuje, jaką wagę 
przywiązywano do tego posłuchania. Pod- 
czas przemowy arcybiskupa, cesarz kilka- 
krotnie przytakiwal. Podczas śniadawia 
wyróżniał cesarz arcybiskupa i prawie z 
uim rozmawiał. 

Beriin 13 stycznia. Minister oświaty 
udzielił zgromadzeniu Sióstr N, M. Panny 
z Mühlhausen zezwolenia na utworzenie i 
prowadzenie wyższej szkoły dla dziewcząt. 
Minister Gossler odrzucił był w swoim 
czasie tę samą prośbę zgromadzenia 

Petersburg 13 stycznia. Wiadomość, 
że Hurko opuszcza urząd jeneral-guberaa- 
tora warszawskiego, podana została nie 
przez pólurzędowy Journal de St. Peters= 
bourg, lecz przez niezależną Petersburger 
Zeitung. 

Rzym 13 stycznia. Z powodn wiado- 
mości rozpuszczanych od pewnego czasu, 
jakoby cesarz amstrjacki udać się miał do 
Rzymu, w eelu przeprowadzenia zgody 
między Papieżem, a królestwem, pisze O- 
pinione, iż pośrednictwo między Papieżem 
a Włochami jest wprost niemożliwe Pa- 
pież nie mógłby żądać podobnego pośre- 
doietwa, ponieważ ma pretensje do Rzy- 
mu, a władca, który uznał prawa Rzymu 
i gotów jest bronić ich orężem, nie mógł- 
by się podjąć roli pośrednika w obecnym 
stanie rzeczy. Opinione twierdzi, że Wło- 
chy nie mogą własnych swych praw za- 
przeczać, a jedynymi naturalnymi i mogą- 
cymi coś sprawić pośrednikami między 
krajem a Papieżem są czas, prawo i po- 
stęp. 

Rzym 18 stycznia. Zsercito oświad- 
cza, iż może potwierdzić, że obecność mi- 
nistra wojay w Sycylji była w związku z 
utworzeniem wielkiego obwarowanego obo- 
zu w środku wyspy, w pobliżu Castrogio 
vanni. 

Hambdńrg 13 moce Hamb. Core 
respondent donosi: Mowv noworocznej do 
jenerałów nie wygłosił cesarz przy drzwiach 
zamkniętych; byli podezas mowy obecni 
attachćg wojskowi. Wiadomość, jakoby ce- 
sarz omawiał politykę zagraniczną w for- 
mie wymagającej tajemnicy, jest najzupel- 
niej bezzasadną. 

Londyn 13 stycznia. Według donie- 
sień z Wallsall, aresztowała policja nieja- 
kiego Westleya podejrzanego o wspól- 
udział w ostatnim spisku anarchicznym. 

Zurych 18 stycznia. Najbliższy mię- 
dzynarodowy kongres socjaino-demokraty- 
czny odbędzie się w Zurychu. 


TELEGRAMY, 


Rada państwa. 


Wiedeń 14 stycznia. W Izbie posłów 

toczyla się w dalszym ciągn dyskwija nad 
traktatami handlowemi. Katolik włoskiej 
narodowości dep. Dipauli oświadczył, że 
traktat zawarty z Włochami hodowców 
wina formalnie wydziedziesył a hodowlę 
wina w Austrji zniszczył. Dep. Gasser 
wskaznje na przykre położenie rolników i 
wzywa, aby przy zawieraniu traktatów z 
państwami wschodniemi nie nalożono ko- 
sztów tej akcji na rolników, 
Dep. Adamek jest zdania. że wojna 
celna, wypowiedziana przez traktaty 
z Niemcami Francji i Rosji — bardzo 
jest niebezpieczna. Niemcy zawarły trakta- 
ty z czystego egoizmu, które nam tylko 
ciężary nakladają Traktaty są początkiem 
związku celnego, czyli początkiem drama- 
tu, którego rozwiązanie jest znane. Mimo 
Sadowy Aestrja nie się nie nauczyła od 
historji. Unja celna z Niemcami byłaby 
końcem samodzielności Austrji, ale Czesi 
ie pozwolą, aby król czeski stał się wa- 
zalem cesarza niemieckiego Traktaty są 
krokiem do unji celnej, dla tego mówca 
jest im przeciwny. i Pm 

Dep. Gomperz występuje energicznie w 
obronie traktatów, jako gwarancji po- 
koju. S ý 

Dep. Terlago przemawia przeciw trakta- 
towi z Włochami, z pewodu postanowień 
o winie. 

Dep. Coronini proponuje uchwalenie re- 
zolucji w sprawie wina, a zresztą oŚwiad- 
cza Bię za traktatami. 

Na tem obrady wczorajsze się skończyły. 
Dalszy ciąg posiedzenia dziś. 


Raport JE. Namiestnika. 


Wiedeń 14 stycznia. Hr. Badeni uwia- 
domil Radę ministrów, że drozyzna w 
Galicji jest bardzo wielka Uchwalono, że 
w krajach, gdzie drożyzna jest bardzo 
wielka, wszyscy urzędnicy mają uzyskać 
dodatki drożyzniane a tam, gdzie jest 
mniejsza, tylko żonaci. 


Narada ministrów. 


Wiedeń 14 stycznia W sali ministe- 
rjalnej parlamentu odbyła się wczoraj Ra- 
la minisirów, na którą zaproszono takie 
namiestników i prezesów klubów. Przed- 
miotem narad byla sprawa zwołania Sej- 
mów krajowych. Większość prezesów o- 
świadczyła się za tem, aby nie przerywać 
sesji i zwołać Sejmy w kwietniu  Ostate- 
czna decyzja ma zapaść w dniu dzisiej- 
szym. 

Namiestnicy Czech i Dolnej Austrji o- 
świadczyli się przeciw zwołaniu Sejmów 
w lntym, czegu domagali się mianowicie 
namiestnik hr. Badeni i m'nister Zaleski 
Sejmy zbiorą się prawdopodobnie w kwie- 
tniu, tylko galicyjski hędzie w początku 
marca zwołanym na oŚśmiodniową sesję 


Porażka Niemców w Afryce. 


Berlin 14 stycznia. Niemieckie wojsko 
w Afryce poniosło ciężką klęskę. Porucznik 
Kreuzler został pobity przez krajowców 
szezepu Wadigo, i był zmuszony do ucie- 
czki do Tanga. Powaga wojska niemie- 
ckiego va tem dużo ucierpiała. Można się 
spodziewać ogólnego powstania krajowców. 


Aresztowanie anarchisty. 


Londyn 14 stycznia. Z powodu nieda- 
wno odkrytego spiskn nihilistycznego are- 
sztowano rosyjskiego anarchistę Drogana- 


wiowa. 
Influenza. 


Londyn 14 stycznia. Kardynał Man- 
ning zachorował na intluenzę i przyjął już 
ostatnie Sakramenta. ; 

Wiedeń 14 stycznia. General i inspek- 
tor kawalerji baron Gemmingen, zachoro- 
wał ciężko na influenzę. 


Katastrofy. 


Petersburg 14 stycznia. Przy stacji 
Seliks zdarzyło się na kolei wielkie nie- 
*zczęście. Wykoleił się pociąg osobowy. 
Zginęło 13 osób, a 50 ciężkie odniosło 
rany. 

„Londyn 14 stycznia. Angielski paro- 
wiec „Namshow* zatonął na wodach chiń- 
skich. Zginęło 414 ludzi. 


Praga 14 stycznia. Czeska socjalistka 
Marją Hergott została skazaną na 15 mie- 
kięcy clężki+ so więzienia za obrazę maje- 
statu 

Berlin 14 stycznia. Do nznania nowe- 
go kedywa przez sultana przyczynił się 
znacznie ambasador niemiecki. przez co 
pozyskał Anglię dla Niemiec. Rosja w in- 
teresie Francji starała się o odroczenie 
uznania nowego władcy Egiptu. 

Paryż 14 stycznia. Senat wybral pra- 
wie jednomyślnie prezesem ponownie p. 

royer. 

Londyn i4 stycznia. Stan zdrowia księ- 
cia Clarence znacznie się pogorszył. 
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Gospodarstwo, przemysł 1 handel, 


U 
Jeny zboża 
z dma 12 stycznia 1891 rokn. 


| Lwów Tarnopol wo 


a | czyska 
Pszenica |1172611-76|11-7011-50|1077111-76 
yto 10.—10:35| 9-8010-20| 95010-98 
Jęczmień 8:75—8*— |6-60—7-76/6-75—8' — 
Owies 1:26—7-70|7 — —7-76| 6-81 7 25 
Groch 6:50 18-—| 6-2513-— |6— 1250 
Wyka - EPEE NETS >| = _—— 
Rzepak 13: — 13-50 13 —13*5013-—18'26 
Lnianka Aaa Ni E o 
Komicz czer. |15—55—|42—52—|4% —58-— 
Konic bima |——— - —| ————|————— 
Konicz. szw, |— ———|——————— 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel 50:— do 86— sł. za 66 kilo, lovo 


Lwów, nominalnie. s 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwow 
21. do £1-60 sł. j 

Ceny tylko nominalne. Stagnacja handlowa. Brak 
odbiorców. Usposobienie zniżkowe. 


E W 
NADESŁANE. 


Docent. Chirurg, w Uniwer. Jaglel. 


Dr. Aleksander Bossowski 


przeprowadził się 2120 
de domu l. 35 przy ulicy 
Florj”ńskiej. 


aa aa 

W zastępstwie kilku najsławniejszyc: 

fabryk szwajcarskich npo wanian 
do sprzedaży wszelkiego rodzaju 


Reperacje ini! Ą 
soot Z06ArÓW izegarków arete 
Eoas Z i p 1 wskutek czego 

15 lat istniejącą e a 


ALEKSANDER LANDAU 


przy ulicy Stradom, |. 2, dam 00. Misjsnarzy, 
naprzeciw kościoła XX, Bernardynów) 


sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzajn 
ZEGARY i ZEGARKI 1020 (16 20) 

B~ 054% niżej cen fabrycznych 

a mianowicie: Zegar pendałowy */, godzinowy w 

orzechowej ładnej szafce, złr. 10-50. celaryjny 

metalowy okrągły 3:50. Zegarek srebrny kryty 

remontojr 8 zlr. Remontoir niklewy otwarty pun» 

Ltualnie wyregulowany str. 360. Budziki amory- 

kańskie, niklowe, okrągłe, złr. 2:50. 
Równies polecam wielki wybór segarków sło- 
tych, jakoteż segerów ściennych 
po cenach bajecznie tanich 


Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze 
garków i wykonuję takowe pod sumienna i 
rzetelną 2-ietnią gwarancją za najtansze wy- 
nagrodzenie, n- p.: czyszczenia inb wprawia- 
nie sprężyny tylko B0 ot. Za każdy nabyty 
ZE mnie zegarek, ręczę lat 4, za reparacje 
at 2 


Dr. Tadeusz Mayzel 


Sekundarjnsz oddziału chorób skórnych i 


wenerycznych szp. Św. Łazarza 
mieszka obecnie 1699(10-13) 

nl. św. Gertrudy, nr. S. parter 

ordynuje od 3 — 4 po południu. 


zn 

w Krakowie, Rynek 1. 30. æ- Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. BE 


Pa. p 


"ra 1 


4 : KURJER POLSKI, dnia 14 stycznia 1892 r. l s Nr. 14 | 


poza | 
E JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13. 
D 


PIERWSZA KONCESJONOWANA 
SKŁAD Kręgli z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa ohwnego (Lignum sanctum) o! vazn > | 


i yo D Szkoła tańców 
zlr. 150 do 450 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej 


3 n p ; ielam lekcji we własnym lokalu 

wielkości po cenach bardzo przystępnych. » dla udzie j pi lu, 

WŁASNEGO Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, AN w domach powratnajij „ Les 
WYROBU jako to: fajki, cygarniezki, szachy, areaby, domino, przybory do bilsrdów ıt. p. Przyjmuje do reperacji waehłarze, Pp. Restauratorów! nātach. 1872(20-2") 


grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. 


Karolina z Szygowskich Witkay, 


SKŁAD KAS OGNIOWTRWAŁYCH. e « | 
= NN $> p a = < = -m a n 4 - EBP! Ax REM sa ; E s m E i ea IO «ow j 
DROBNE OGŁOSZENIA. zp a RPA | BRRARRBRAERRZBRZNNY | a e E. 


NT W 4: ś wf FPĄ PL 2 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimnmceny ogłoszenia 25 cnt. 
Nauka i wychowanie. Nowy fotel JA chorych, wyście- 


| 
Wszech nauk lekarskich [4 


> DR. DHUND PUGHACKI, 


h | 
J 
ordynuje ja. dawniej od godz. è 


wE NOWY MAGAZYN "38E 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, I. 3, *  -1876(u6=%7) 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


a 4 | 


ony, bardzo wygodny, 

Lekcji muzyki La ERU u- a Ppor OBORY Róże w R M 
7 czennica XOn-|dzieć w różnych pozach lnb dnie 

86: watorjum, za mieszkanie lub życie. | się dsżęó: Aj, sam pi aak 
Wiadomość w Admininistracji „Kurjera | wozić po pokojach lub nlicach. Oglądnąć 


2-4 popołudniu. 
Ulica SławkowskaNr. 23, 


eaea 


Na Sezon! 


J]JUCZOS EM 


Nad” A Nr Ru” 


. 
Fago are. Nauki kroju wszelkich koatja” 
. mów w zakres to: 
„|alety damskiej wchoq EREE, 
Były wachmistrz żan-|ioa en iese czących. jako to; 


jj nastepnie djetarjasz w fitd. oraz ubrań dla "dzieci wdzielam Di. 
- i 3 po 
darmerji, urzędzie katastrainym, | dług najnowszego f majpraktyczniejsze- 


po ukończeniu prac w tym urzędzie zna- | go systemu: Ludw R 

lazł się bez zatrudnienia i szuke jakie- n 4 HETE piętro. Ika Łatkiewio . Wiślna 
gobądź zajęcia, najchętniej w biurze.| * * 

Bliższych wiadomości udzieli łaskawie 


adwokat Dr. Szafiarski, Mały Rynek |Djq Pp. właścicieli do- 


: i , mam w zapasie szafki (tabliczki 
Buchalter p AWA mow na adresa lokatrrów, trwałe i 


h - ; 
brycznemi, mija a aoim AIE gustownie zrobione Posiadam także ku- 


5 i chenn! sprzęty, jak: gspiżarki, szlańf- 
legal. śwęskzzyża. 10, m Oae banki sóżnej jakości, z suchego drzewa 


zrobione, po nader nizkiej ceu.e. Stani- 


Artystyczno przemysłowy, odznaczo- 
ny listem pochwalny ua wystawi 


krakowskiej. 1 794(2 sH 


w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. i, 
LI. p. w domu K. K. Dominikanów. 
f 
| 4 
E, 
£ 
r 


dekoracyjnych, tapetowania pokoi, | cen nizkich, megą współzawodnie” .ć 
wyklejania materją, dy wanami. prze- || z najlepszemi zakładami wiedei 
ścielania starych mebli í robienia ||| skiemi. Dla pp. właścieleli dor ów 
stór, w miejsen i na prowincji, po | polecam szafki na listy mieszk ń- 
cenie możliwie najniższej, Próbi ma- j} ców gotowe Í zamówienia na nie 
€ tercji, rysunki mebli i dekoracji na przyjmuję. 

żądanie wysyła się franco. 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


Æ- Polecamy równieź znajdnjące się na składzie antyki i takowa przyj- 
mujewy w komis. "gg 


Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 


tapicer. stolarz. 


W KRAKOWIE, 198911 *) 


f h zaopatrzony zosta! w wszelą broń myalios&ięą, najdostonal- 
szy h i najn'wszych syst mów, z pierwszorzędnych fubryk a-gielskich, fran- 
cuzkich. belgijskich i czeskich, sp zedaje takową po najlokładni jszem wyró- 
Á bowanin, pad wszelką gwarancją, po cenach bezkonkureneyjnych, a mianow cie: 
Strzelby ' dtylcowe (wyró belgijski) systemu Lefaucheux, od 
Wp zir. 18. Strzelby odtyle. syst. Lancastra, od złr. 25. Scrzelby 
jgh Hammerless, Strzelby | kkości pióra (Fusii plume), Strzelby 
iglicow", syst. Teschuera, Dreyzego i t. p. Bogaty wybór crewwolwe- 
wów wszelkiej konstrukcji, od złr. 3* 0 do złr, 86. 
Patrony dlo wsystkich systemów broni, w aśmin gatu'ka h, 
TE warcdtośsrut, Kule xpausiwne, okrągłe i tożkowe, Przy- 
bitlxi tektnrowe i filcowe. w 
Wszelkie możliwe przybory i przyrząciy da strz. lb, | 


j i 
Polskiego“, 4706C- ) |można codziennie między 12—1 w mie- qa j - A : 4. 
szkanin dra E. K., ul. św. Tomasza 1. 28, | UW. i ZE 4 A Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- „, Wyroby stolarskie Władysława Du A a je ps 4 
Akademik filolo atteka p | Lok EPONE sa okaż miaka, poleca w wielkim wyborze: | vala, odpowiadają wsz ‘Ikim wymo- [Aj Dla upogich chorych ść, ? 4 pal 
J , g, BY yiri reaa TĘ gotowe garnitury, wyścielone trwa- || gom specjalnego meblarstwa, gusto- jg | ) bezpłatnie. Bagh [4 
kich środków utrzymania, poszukuje le- Osoba zajęta w nrzędowej instytu- M. A G A Z Ya N B R © N T le, gustownie, z materjału w najlo- | wnie, trwale budowane, z snehego w PAP ŚPRORAP SPORNA PA 
kcyj, choćby za najskromniejszem wyna- | 46 ró posznkuje posady jako a wi pszym gatnnku, także | niewyście- || drzewa, są w znacznym wyborze (e)| <=; = PW on E d 
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